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Sprawa sejmów krajowych.
K&& po raz ministerjnlDe dzienniki 

przynoszą wiadomość, iź w Dalmacji i 
Kroacji mają być wkrótce zwołane sejmy  
krajowe.

Dalmatyński został przez rząd roz­
wiązany. Tem samem ustał i mandat w y­
słanych z sejmu do Rady państwa człon­
ków. Tymczasem w październiku ma być 
zwołaną Rada państwa. W ymaga tego za­
równo ustawa, polecająca uchwalić budżet, 
jak i interes obecny rządu, potrzebujące­
go zabezpieczyć pokrycie deficytu, który 
wypadnie z wojny duńskiej, gdyż niepo­
dobna będzie pokryć wydatki wojenne od 
razu oirzymanem wynagrodzeniem ko­
sztów wojennych , lecz nawet w najpo­
myślniejszym razie potrzeba będzie kre­
dytu, którego jedynie Rada państwa do­
starczyć może. Aby zaś Rada państwa 
zebrać się m ogła , niepodobna zostawić 
Dalmacji bez reprezentantów w niej. Itak  
już brakuje w  niej Czechów, W ęgrów, Kro- 
atów. Dla czegóż miałoby się minister 
stwo pozbawiać i Dalmatyńców, o których 
ma pewność iź pojawią się w Radzie pań­
stw a?

Podają również dzienniki wiedeńskie, 
iż w Kroacji ma także być zwołany 
sejm. Półurzędowe pióra przygotowuią o 
pinię tego kraju do tej czynności. Chodzi 
im głównie o zapewnienie się, iż tym ra­
zem sejm kroacki uchwali w ysianie dele­
gatów do Rady państwa. Chcą zbadać ll- 
bposobienie, wpłynąć nawet by to się 
stało. Dziennik Pozor, który był organem  
przeciwników wysłania delegacji do Rady 
państwa, jest zawieszony. W olne więc 
pole w tym kierunku ma dziennikarstwo 
półurzędowe. Z w szystk iego co pisze, 
zdaje się wypływać źe rząd jest dosyć 
pewny, iż seim kroacki przyjmie dyplom 
październikowy i ustawę lutową, i w yszle  
do pełnej Rady państwa swych delega­
tów, dla wzięcia udziału w sprawach fi­
nansowych i wojskowych.

Pozostają jeszcze W ęgry i Gralicja. 
W W ęgrzech trudno aby w tym już roku 
próbowano czy to zwoływać sejm, czy 
rozpisywać bezpośrednio wybory do Rady 
państwa. Obecne ministerstwo w ęgierskie 
zau yśla  najpierwej przeprowadzić orga­
nizację sądową, potem polityczną, aby 
mieć rękojmię, iź po zniesieniu stanu wo­
jennego zdoła pokierować wyborcmi. Do 
przeprowadzenia zaś tej organizacji po­
trzeba dosyć czasu, a jeszcze więcej do 
oswojenia nowych organów z ludnością, 
a nawzajem ludności z nową organizacją,

tak, by pomyślnego dla rządu przy w y­
borach wypadku prawdopodobnie spodzie­
wać się można.

W G-alioji zwołaniu sejmu nic nie stoi 
na przeszkodzie. K raj jee t spokojny. Agi 
tacji ani przeciw zebraniu lub działaniu 
sejmu, ani przeciw dalszemu braniu dele 
gatów w R aazie  państwa niema żadnej. 
Ustaw a zasadiiicza nakazuje sejm zwołać 
co roku, więc gdyby teraz zwołany nie 
był, to juzby później z powodu jesiennej 
i zimowej kadencji Rady państwa tego  u- 
czynić nie można było. Zajęcie się sejmu 
spraw ą organizacji gminnej i szkól j e ­
szcze więcej ustaliłoby panujący w k ra ju  
spokój Do Rady państwa zaś trudno 
wzywać członków z kraju, któryby zos ta­
wał w wyjątkowem położeniu. Vt szystko 
więc przemawia za tem, o czem pogło ka 
już od niejakiego czasu się rozeszła, iz 
ministerstwo w Ualicji zwoła wkrótce 
sejm krajowy, k tóry  bedzie się mógł za 
jąć  przerwanemi przez odroczenie w p rze­
szłym roku pracami. W iększą  pewność, 
niż pogłoska uporna, nadaje tej wiado­
mości wzgląd na interes tak k ra ju  sam e­
go, ja k  i rządu. W zwołaniu sejmu ma 
zarówno kraj i rząd interes żywy.

Przegląd polityczny.
P r u s y .  O trzeciem posiedzeniu nadwornego 

sądu berlińskiego w sprawie Polakow, podaną już 
wiadomość dopełniamy następującym jeszcze krót 
kiera doniesieniem z Berlina d. 11 b. ra.

„Przy dokuczliwym upale i nieznośnym «a 
pachu smolnym, powstałym z tektury smoło-*, co- 
wej, którą w znacznej części szopa posiedzp" pro 
cesowych jest okryta, odczytanie dalsze aktu oska­
rżenia, o 9. godzinie rozpoczęte, trwało do 3. z 
pauzą trzechkwadransową. Nowy obrońca, p. rze­
cznik Połomski z Rogoźna, zasiadł dziś w gronie 
obrońców na sali. Przejmuje on od pana Jane­
ckiego (obecnie mieszkającego Charite Sir. nr. 10) 
obronę obżałowanpgo Wierzbińskiego.

Jak donosi Koresp. Z e id lem  pod dniem 12. 
b. m., uchwalono stanowczo w Karlsbadzie w cza 
sie obecności pruskiego ministra spraw wewnę­
trznych, nie zwoływać teraz pruskiego sejmu kra­
jowego, a kwestję względem późniejszego zwoła­
nia odroczyć aź do powrotu króla, który udaje 
się wprost z Karlsbadu do Gastein

D a n ia .  Dzienniki niemieckie donoszą w ko­
respondencjach z Kopenhagi, że dnia II .  bru. od­
była się w zamku królewskim Amalienburg rada 
ministerjalna pod prezydencją króla. Hrabia Molt- 
ke miał odczytać na nipj projekt drpeszy do neu­
tralnych dworów, w której Dania oświadcza goto 
wość niemieckim księztwom poczynić wszelkie żą­
dane ustępstwa pod warunkiem, aby zostało z a 
gwarantowane przywrócenie całości monaicbii. Ma 
być o tem zawiadomioną także i rada państwa, a 
gdyby podniosła gwałtowną opozycję przystąnio- 
noby do jej rozwiązania i do uchylenia konstytu­
cji listopadowej.

Kopenbagski prokuratoi apelacyjny, Nyholm, 
zawiązał stowarzyszenie polityczne, które za po­
mocą adresów, artykuiów w gazetach i za pomocą 
innych środków, mianowicie publicznych odczytów 
popierać będzie program federalistyczny (reakcyj 
ny) br. Moltkego. Wymierzone jest ono izczegól- 
nie przeciw „Stowarzyszeniu marcowemu," na 
którego czele stoją redaktorowieB.lke f  Dagbladelj) 
organu ejderrtuńskiegn, Pioug ( Fuedrelandel)  or­
ganu skandynawskiego i Rimestad ( D agstelcgru- 
p h tn ). Stowarzyszenie to Nyholma m a n a  swe za­
wołanie reakcyjne dzienniki Id pr cpost en i tygo­
dnik Grimego Kronen.

S z w e c j a .  Na ludności szwedzkiej nieprzyje­
mne wrażenie zrobiła wiadomość o przesileniu 
minislerjalnem w Kopenhadze. Hrabia Moltke bo­
wiem znany tam był oddawna z swych zasad an- 
t.skandynawsl.icli. 4floubladcl z tego powodu od­
powiedzialnym czyni rząd szwedzko-norwegski za 
nieszczęśliwe położenie „północnego państwa bra­
tniego, Danii." Odświeża on ciągle wraz ze swoim 
kopenhagskim kolegą idiedrelandid tm  myśl unii 
skandynawskiej, dowodząc, że pan S ian len ,  który 
z jioleceiiia króla Karola XV. działał w jej duchu 
na dworze kopenhagskim, nie działał bez wiedzy 
ministrów, którzy dopiero po/niej sprzeciwili . ię 
planom skandynawskim. Smutna ta historja agituje 
się więc ciągle, i zapewne kiedyś myśl naturalna 
odniesie zwycięztwo pomimo wstecznych, samolu­
bnych dążeń, które i w Szwecji teraz zdają się 
panować. Inne znowu dzienniki sztokholm­
skie wyrokują naprzód, iż nowy duński prezydent 
ministrów załatwi spór między Danią i Niemcami 
„na niekorzyść Danii."

Między wyspą Gotlandją a wybrzeżem Scho- 
nen krążą obecnie 4 szwedzkie okręt a wojenne, 
to jast okręta liniowe „Carl Johann" i „Slokliolm," 
tudzież iiagaty „Yanadis" i „Gefle." Nie przypi­
sują im żadnego przeznaczenia większej doniosło­
ści ; miano je  odkomenderować jedynie dlatego, 
aby ukończyć ćwiczenia w llakefjord, przerwane 
w swym czasie w skuiek nagłego rozłączenia 
szwedzko-norwegskiej eskadry

Z K arlsk ro t.y  d o n o szą , że  tam te jsza  za to k a  
pom im o  w ysok iego  s tan u  w ody o p a trz o n ą  zo sta ła  
do po łow y  w szerz  p o lę ż n e m i p a lam i, k tó re  tw o ­
rz ą  rodzaj fo r tt  fikaeji m o rsk ie j. Je s tto  zap ew n e  p o ­
czą tek  w y k o n an ia  o b w aro w ań  te j za to k i zesz łego  
ro k u . S zw ecja  je s t g rzeczn ą  dla M oskw y, a le  i o- 
s t ro ż n ą  zarazem .

k rn n c jc i .  Wszystkie dzienniki francuzkie za­
pełnione są opisem świetnego przyjęcia, jakiego 
doznał cesarz Maksy ni i lian w Meksyku, —- i ko­
respondencjami o smutnem położeniu armii linio 
nislów w W irginii, gdzie ją  Konfederaci otaczają 
zewsząd i częściowo biją.

Monitor z d. 11. btu. ogłasza ustawę, kiora 
ministrowi wojny otwiera kredyt w sumie.'i.800.000 
franków na odnowienie i urządzenie fabryki bro­
ni w St. Klienne.

Przed odjazdem do Vichy miał cesarz długą 
korileren-ję z panem Drouin de Lhuys w sprawie 
meksykańskiej, która w ostatnich dniach miała 
zajmować wielce dwór francuzki. Także p. Hidal- 
go, poseł meksykański, naradza się często z mi­
nistrem spraw zewnętrznych. Ajenci Juareza roz­
szerzają w Londynie i w Paryżu protest „rządu 
republikańskiego" przeciw pożyczce meksykan- 
skirj; dokument ten, datowany z d. 10. czerwca, 
przy.łano także dziennikom francuzkim, ale natu 
minie nie został wydrukowany. Na uwagę zasłu­
guje przytem, że protest ten uznaje pożyczkę an­

gielską za nietykalną, oczywiście dla ujęcia sobie 
giełdy loiidyńskiej.

B e lg ia .  Dnia 13. t. m. wszyscy członkowie 
parlamentu byli na pogrzeoie swego kolegi, 
szlachetnego Cumont; nad grobem miał przemowę 
prezydent Izby, Ernst V anderpeereboom. Jeszcze 
trzy dni przeć śmieicią napisał ś. p. Cumont roz 
czulający lisi do prezydenta, w którym dogory­
wając oznajmił, iż na wszelki wypadek przybędzie 
na posiedzenie dnia następnego, aby ostatnie go­
dziny życia swego poświęcić drogiej Ojczyźnie, 
podczas kiedy syn zmarłego w dołączonym bilecie 
donosi, iż ojciec łudzi się niewykonalnemu nadzie­
jami, gdyż lekarze nie liczą nawet na to, aby mógł 
przeżyć noc.

A n g l ia .  W andęrer zastanawiając się nad po­
niżeniem Anglii, i wykazując że polityka Russela 
zniszczyła do szczętu wpływ propozycyj i gróźb An­
glii. przychodzi do słusznego wniosku iż smutne 
lo zjawisko jest metylko zgubnem dla Anglii, lecz 
i dla Europy. „1 tak już  na kontynencie panuje 
rozpaczliwe rozprzężenie, a coż dopiero będzie 
wtedy, gdy Anglia usunie się zupełnie od wpływu 
na stosunki europejskie! Wówczas system alian­
sowy między mocarstwami kuntynentalnemi u le­
gnie zmianom, z których nic dobrego wróżyć 
sobie nie można. Już dziś pojawiają się sympto- 
mata, iż tizy dwory pułnocne, korzystając z kło 
potów F ra n c j i , usiłują przywrócić dawny system 
ustalenia wzajemnej nieruchomości, system księcia 
Metternicha. To znaczy: rozwiązanie (a może ra­
czej bezustanne odraczanie) kwestyj europejskich 
przechodzi wyłącznie w ręce Austrji, P ras  i Mo­
skwy, jakoteż opiekę mocnego nad słabszym Je ­
żeli Francja nie chce cofnąć się do czasów Ludwika 
Filipa, jeżeli nie chce zostać parjasem mocarstw 
zachowawczych, jeżeli nakoniec ćyr.astja Bonapar­
tów nie chce doznać losu Orleanów — jeden 
jest tylko przeciw temu środek, to jest wojna. 
Jaką postawę przybrałaby wówczas Anglia?" Na 
to odpowiada Wand er e r : „Anglia pozwoli na’’oóom 
kontynentalnym staczać między sobą bitwy, będzie 
przypatrywać się ich rewolucjom, a opresji ludów 
prz ez przemożne rządy, także —  przypatrywać się 
będzie. Pan Cobden oświadczył to w Izbie niższej 
wyraźni0, a za nim T im es*

W  dziwnej harmonii z tem wczystkiem, co 
dziś powszechnie mówią o poniżeniu Anglii, o 
wzgardzie i lekceważeniu , jakie sobie zyskała w 
skutek zeszłorocznej i najnowszej swej polityki — 
w dziwnej z tem harmonii, mówimy, zostaje arty 
kuł Tim es, wypowiadający zasady nowej między­
narodowej polityki Anglii. Maluje się w nim ży­
wo małoduszność kupiecka polityki angielskiej, a 
przynajmniej obecnego ministerstwa, z którego 
natchnienia pochodzi ten artykuł. Opiewa on w 
głównym u s tęp ie : „Życzeniem kraju, wypowie- 
dzianem jasno w parlamencie, jes t :  po pierwsze, 
abyśmy nie zawibłali Anglii w wojnę jedynie dla 
tegn, abyśmy stosunki obcych mocarstw uregulo­
wać mogli po naszej mvśli; powtóre, abyśmy 
wstrzymywali się od wszelkich gróźb, których nie 
możemy zupełnie wykonać; po trzecie, abyśmy 

skoro nie mamy ani grozić, ani wojny toczyć, 
wyjąwszy, gdzie nasz interes bezpośrednio jest 
dotykany— poprzestawali na wypowiedzeniu naszej 
opinii, wezwani do tego, a owej szamotającej się i 
wszędzie się wtrącającej polityce, co nam we­
szła w zwyczaj, położyli koniec , pozostawiając 
innym robić propozycje, ofiarować rozjemstwa, 
pośredniczyć, zwodzić, pochlebiać, łagodzić. Z t°go 
stanowiska zapatrujemy się na debaty ostatniego

Finanse m oskiewskie.

n i .

(Dokończenie.)

W  r. 1362 d. 25. kwietnia minister finansuw 
wydał rozkaz aby wypłata monety brzęczącej by­
ła Uskutecznianą podług reguł następujących: Od 
1. maja miemać półimperjał na 5 rubli 79 kopi- 
jek a srebrny rubel po 1101/, kopijek. Od d. 1. 
sierpni* tegoż 1862 roku cenę połimperjała zmniej 
szyć do 5 r ubli 60 kopijek, acenę  rubla do 108'/, 
kopijek. Dalsze *niien ie  kursu powinno było sto­
pniowo zbliżać się do ceny nominalnej. To w 
gruncie rzeczy było widocznem opóźnieniem wy­
płaty z dotkliwą stratą dla kredytorów państwa. 
Manifest z 1839 r., jak wspomnieliśmy — stanowi 
aby rubel srebrny był niezmienną normą kursu 
jącej monety, rozporządzenie zaś z 1862 roku 
nadaje tożsamo znaczenie rublowi papierowemu. 
Manifest z 1839 roku oznacza cenę półimperjała na 
5 rubli 15 kopijek, nowe więc rozporządzenie 
zmienia tę ustawę zasadniczą. Manifest z 1839 ro­
ku stanowczo zabrania przywiązywać monecie pa 
pierowej wartość odmienną od normy urzędowej, 
u s t a n o w i o n e j  n a  s p o s ó b  t r w a ł y  j n i e ­
w ą t p l i w y .  Rząd przeto widocznie w 1862 roku 
gwałci swoją ustawę z 1839 r., a niemniej zobo­
wiązanie się z 1843 r., w którem zaręcza wymia­
nę D eI,iędzy papierowych na monetę brzęczącą.

Rząd moskiewski jeszcze raz wyraził ten smu 
tny aksjomat, „ ż e  k o n i e c z n a  p o t r z e b a  n i e  
z n a  p r a w a " .  Gdyby postępowanie tak przymu­
sowe zdołało przynajmniej w końcu przechodowe-

go okresu zapewnić przywrócenie legalnego po­
rządku — to ntożnaby było żywić choć nadzieję.

W  skutek decyzyj wielce spóźnionych bank 
postanowił przeprowadzić wymianę banknotów na 
monetę brzęczącą podług kursu bieżącego w ten 
sposób aby do 1. stycznia 1864 r. osiągnąć mo­
żność wymiany normalnej.

Bank w samej rzeczy doszedł do tego celn 
w sposób dwojaki, to jes t :  podwyższył kurs przy 
wymianie i zmniejszył tem samem poszukiwania 
żądających wymiany.

Zdawało się, że państwo moskiewskie znowu 
będzie mogło wrócić do szczerego postępowania 
w swych obrotach finansowych; powyższa reforma 
na kurs pieniężny, wywarła wpływ bardzo po­
myślny.

W  maju 1862 r. kurs moskiewski w Pa­
ryżu stał: za 100 rubli 355 franków 50 centy­
mów, w czerwcu tegoż roku podniósł się na 358 
franków «0 centymów, w lipcu 362, w sierpniu 
do 364, a we wrześniu do 308 fr. i td. A miał 
zbliżyć się nareszcie do a l  p a i  i. Dla wzbudze­
nia większej ufności rząd moskiewski na kilka 
miesięcy wcześniej zapowiedział a) p a r i  swoich 
papierów. Lecz nie długo trwała ta ułuda, w krót­
kim albowiem czasie nastąpił c ię ż k i  spadek kursu, 
licznemi spowodowany klęskami.

Taki jest ostałni, a bez wątpienia jeden z naj­
ciekawszych rozdziałów historji banknotów moskie- 
wslich. W  tej chwili, gdy się zdawało, że moskie­
wski bank państwowy już ju ż  przybywa do portu, 
nastąpiło straszne rozbicie.

Oto w skutek carskiego rozkazu, który zo­
stał ama 7. (19) listopada 1863 roku zakomuni­
kowany ministrowi finansów, bank rządowy n a ­

gle wstrzymał wszelką wymianę aż  do n o w e g o

r o z p o r z ą d z e n i a  (wpred’ do nowaho rozpora- 
ŻB-nija; wyraz len elastyczny jest wielce charakte­
rystycznym w prawodawstwie moskiewskiem) Kurs 
prz\ musowy znowu się pojawił z nierozłącznym 
swym towarzyszem, lo jest z upadkiem kursu. 
W  aki sposób nastąpiło tak niespodziane wyda 
rżenie, gdy normalna wymiana weszła w życie 
przed oznaczonym terminem t. j. przed 1. stycz­
nia 1864 rokn ? zkąd pochodzi to dziwne a nagłe 
zjawisko? — Jo u m n l de St, P^tersboarg  podej­
muje się wyjaśnić.

Od 1. maja 1802 r., to jest od dnia, w któ­
rym rozpoczęła się wymiana podług ceny zniżo­
nej, do 1. stycznia 1863 roku ilość monety brzę­
czącej, przez bank wyekspensowanej, przewyższyła 
w przeciągu ośmiu miesięcy kwotę przypływu o 
10,037.000 rubli, to jest w średniem przecięciu 
na miesiąc o 1.250.000 ru b l i ; kurs wymiany pod­
niósł się o 4 ’/ ,  procenl. O i tego czasu zwiększył 
się znacznie ekspens monety b-zęczącej, zwłaszcza 
w złocie. Ekspens ten wzrósł o 2.287,000 rubli 
w styczniu, o 4.021,000 w lutym, o 7.723.000 
w marcu . do 10.213.000 w kwietniu, o 10.307.000 
w maju, o 2,233.000 w czerwi i, o U, 151.000 w 
lipcu, o 4.108.000 w pierwszych dniach sierpnia. 
Od G. sierpnia bank przestał wymieniać banknoty 
na złoto, a mienia! jeszcze na srebro.

Żądania wymiany banknotów zmniejszyły się 
a zwiększył0 e,'v żądanie wymiany na weksle, co 
slan kursu odmieniło Bank bowiem postanowił 
podtrzymać kurs wydawauiem weksli w wartości, 
równając** się wartości banknotów. Czy to bank 
chciał zazegnać burzę udawaniem najzupełniejszej 
jiewności siebie, czy też jakieś potężne projekta 
dodawały mu bodźca do takiej decyzji, bądź jak 
bądź, to pewna, że zamiast banknotów począł

wydawać weksle na rachunek sum, mających się 
uzyskać w skutek nowej pożyczki zagranicznej, 
zamiast poprostu wymieniać w Petersburgu bank­
noty na złoto lub srebro.

Bank udzielał weksli podług wartości, która 
w przeciągu dwóch miesięcy zdołała się trzymać 
a l  p a r i .  W  znanym liście, który został drukiem 
ogłoszony, baron Szlyglic, dyrektor rządowego b an ­
ku moskiewskiego, zawiadamia (28 listopada 1863), 
że bank korzystając z przysłogującej mu władzy, 
zmieniania rubel za rubel monetę brzęczącą za 
banknoty— zamiast .od 1. stycznia 1864 roku , jak 
opiewało pierwotne zawiadomienie— rozpocznie 
wymianę od 1. września 1863 roku to jest o kil 
ka miesięcy wcześniej, W  taki sposób bank 
przedstawia publiczności możność albo kupować 
weksle, mające za granicą a l  p a r i ,  albo odrazu 
otrzymać czysty pieniądz za banknoty W  tem 
1° 55łacnie najbardziej obwiniają bank i zarzucają 
mu, , e spowodował opłakaną sytuację finansową
i skarbowi wielki zrobił uszczerbek, gdy niczem 
niezmuszony rozpoczął wymianę o parę miesię­
cy wcześniej, którą to wymianę w przewidzeniu 
jej następstw okropnych, mógł był już z początku 
zawiesić.

Pan Sztyglie, uniewinniając się , przypisuje 
smutny slan rzeczy popłochowi finansowemu, ktu- 
ry powstał w skutek niepokojących zatargów w 
swiecie politycznym,— lecz czyż te zatargi rozpn- 
częły się dopiero w listopadzie 1863 roku?

Inny jest powód. Ludzie, gruntownie z istotą 
rzeczy obeznani, poznah się na sztucznych śrorie- 
czkapli, jakiem rząd moskiewski p ragnął finanse 
swoje podreperować. D. 29. października 1803 roki. 
kurs moskiewski w Paryżu stał za 100 rubli 396 
franków, od 1. listopada zniżył się ao 367 i już
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tygodnia, jako na początek nowej ery. Opinia pu­
bliczna oświadczyła się jak najwyraźniej, a my 
wzywamy wszystkich mężów stanu , zajmujących 
znakomite miejsce w rządzie, aby się opinii pu ­
blicznej powodowali."

Z powodu tego artykułu słusznie mówi M/an- 
derer:  „Polityka taka, jak ją Times szkicuje, ró ­
wna się abdykacji Anglii jako mocarstwa e u ro ­
pejskiego. Nie wiemy, czy ta abdykacja oznacza 
upadek W. Brytanii, czy odnowienie jej wielko­
ści, górującej nad E uropą , lecz to wiemy, iż 
wzrnszy ona podwaliny równowagi europejskiej, 
a może nawet zniszczy ją  na zawsze.*

Wspominaliśmy dawniej o odezw ie , którą 
wydał do ludu angielskiego komitet dla wspiera­
nia wychodźców czerkieskich, zawiązany w Lon­
dynie. Odezwa ta musiała przynieść bardzo n ę ­
dzne owoce, gdyż teraz napotykamy po dzienni­
kach nową odezwę w tym samym celj.

H i s z p a n i a .  Wczorajszy telegram z Madrytu 
każe się domyślać, że i tam ktoś zabierał się do 
powstania, aby dać świadectwo wyrazom Napoleo­
na, powiedzianym d. 5. listopada roku zeszłego. 
Telegram mówi o zamiarach rewolucyjnych jako 
o rzeczy, już wiadomej w Europie ; tymczasem z 
z dzisiejszych dzienników dowiadujemy się tyle co 
z telegramu. Jest wszakże podejrzenie, że znów nikt 
inny, tylko „stronnictwo kosmopolityczne" szuka 
sobie pola podlagodnem  berłem królowej Izabelli.

R u m u n i a .  Z Bukaresztu piszą d. 5. lipca 
do wiedeńskiej Pres.se .  o której uprzedzamy, iż 
bardzo nie lubi księcia Ku z y : „Powszechną uwa­
gę zwróciło tutaj uwięzienie niejakiego Frighiesi, 
którego jedni uważają za mazzinistowskiego, d ru­
dzy za polskiego ajenta, mającego się zwać hrabią 
Frygiewskim, (ani nowsza ani dawniejsza heraldyka 
polska nie zna takiego szlachcica— nazwisko to 
nie ma nawet żródłosłowu polskiego; p. r . ) , który 
dawniej służył w austrjackiem wojsku. Baczność 
zwrócił na niego konzul austr jack i, jakoteż mo­
skiewski, a książęcy rząd, dbający więcej jak za­
wsze o swoje bezpieczeństwo, nie wahał się ani 
chwili go uwięzić. Poszukiwania odbywają się 
z największą surowością, a przedewszystkiem śle­
dzą niezmordowanie za stosunkami, które Frighie­
si tutaj zawiązał. Najlepszym dowodem tego j e s t , 
iż dwa zwrotnerecepisy, znalezione przy Frighiesim 
a podpisane jeszcze przed kilku miesiącami przez 
pana Serurie, administratora dziennika R o m n /iu l, 
były dostatecznym powodem aby zawezwać re­
daktora owego dziennika, exministra i deputowa­
nego C. A. Rosettego, przed p rokuratora , który go 
usilnie badał o wyjaśnienia. Pan Rosetti odmówił 
oczywiście wszelkich wyjaśnień w spraw ie , która 
ani jego ani kraju nie obchodzi, a w której nie 
ma żadnej podstawy do oskarżenia. Lecz proku­
rator uważał te dwa recepisy za dostateczny 
powód do naruszenia tajemnicy listów, i rozkazał 
rozpieczętować i czytać nietylko listy do pana R o ­
settego adresowane ale i listy nadchodzące do re­
dakcji Rom anula. Siadów tej samowolnej manipu­
lacji dojrzeć można b jło  od kilka dni na listach; 
lecz dzisiaj przypadek, właściwie zaś naiwność sza- 
nownega urzędnika pocztowego, udowodniły to 
bardzo jasno. Szef stacji pocztowej w Tekuczu 
otrzymał zapewne polecenie otwierania i czytania 
listów, do redakcji Rom anula  adresowanych. Pierw­
szy list, który mu wpadł w ręce, był to list pre- 
numeracyjny, obciążony 96 piastrami, który on 
powinien był uwzględnić w swej czarnogaLi- 
netowej ohydnej czynności. Lecz szef stacji otwo­
rzył go, przeczytał i zapieczętował urzędową pie­
częcią, napisawszy na liście : „Urzędownie otwo­
rzony i pieczęcią poczty zapieczętowany; (podp.) 
B. C. Petrini, szef stacji". List ten z swem naiw- 
nem wyznaniem obiega tu jako osobliwość z rąk 
do rąk, a i ja  widziałem go na własne oczy. Cie­
kawość wielka powstała t u , jak się też skończy 
to całe zajście z panem Rosettim.

„Drugie także indywiduum, niejakiego Sobole 
wskiego, znanego dotychczas jako polskiego ajenta, 
wzięto pod dozór policji i wydalono za granicę 
państwa. Lecz miało się to stać we własnym in ­
teresie je g o , gdyż właśni rodacy wzięli mu 
za złe, iż zanadto często odwidzał konzulat mo­
skiewski, i zamierzali go zapoznać z kilku calami 
zimnego żelaza (mit einigen Zoll kalten Eisens.)

„ R o z sz e rz a ją c  się  tak  nad  p o lity czn em i w y p ad ­
kam i w sp o m n ę  ta k ż e  o n a jn o w szem  s la d ju m  p ro ­
cesu  dr. L a m b e r te g o , o b w in io n eg o  o z d ra d ę  s ta n u . 
Ś ledztw o  k ry m in a ln e  u d o w o d n iło , iż  za W ło c h a

uważany dr. Lamberti jest właściwie Grekiem z 
wysp Jońskich i nazywa się Lambro Futino. Lecz 
na tem śledztwo stanęło, i to w skutek interwen­
cji księcia Kuzy. Rzecz się bowiem tak ma. Ksią­
żę Kuza używał dawniej tak zwanego dr. Lam­
bertego, bardzo zręcznego człowieka, do posług i 
misyj tajnych, a dr. Lamberti jako rozsądny czło­
wiek pozostawił u siebie w ręku dowody, których 
publikowanie wprawiłoby księcia Kuzę w nieprzy­
jemne położenie. Dla tego też trzymają jeszcze 
w więzieniu dr Lambertego, chcąc się zapewnić 
jego milczenia, gdyż cała polityka księcia Kuzy 
jest bardzo czułą na opinię zagranicy, a właściwie 
mocarstw gwarancyjnych, zwłaszcza po zamachu 
stanu.

„Dziennik Reforma  otrzymał ostrzeżenie, po­
nieważ naruszył honor panów Bolic i Oteleszano. 
Szczególny to powód do ostrzeżenia! W  moty­
wach tegoż powiada p. Kogolniczano, iż rząd pod­
niesieniem swobód dziennikarskich i zaprowadze­
niem ustawy prasowej zamierzył ochronić nie tyl­
ko siebie, ale i prywatne osoby przed pociskami 
na honor. Widzicie więc, iż honor rum uń­
ski został skonfiskowany przez prezydenta mini­
strów i postawiony pod opiekę ostrzeżeń.

„Dla opędzenia nadwyżkowych wydatków rou- 
nicypalności w Jasach dozwolono jej od nieopła- 
canego dotychczas rumu i araku pobierać po­
datek konsumcyjny po 1 piastrze od oka, a opła­
tę wódki podwyższono z 6 na 12 piastrów od 
wiadra.*

M o s k w a .  Sicw iernaja  Poc~ta ogłasza ukaz 
carski o urządzeniu ziemskich instytucyj w 32 mo­
skiewskich guberniach. Prowincje, przyłączone do 
Moskwy, rozumie się przez się, są wyłączone od 
tych dobrodziejstw, aż do nieograniczonego czasu, 
t. j. aż do chwili, póki się nie ziszczą nadzieje Mo­
skali w zmoskaleniu kraju. Dawno oczekiwany, 
po kilkakroć poprawiany i ogłaszany już  ten ukaz 
ma mieć znacznie owej „wielkiej karty konsty­
tucyjnej" dla liberałów moskiewskich; przynaj­
mniej rząd myśli nim zastąpić wszelkie pretensje 
narodu do konstytucji. Ukaz ów nie kładzie na­
wet zasad organizacji, lecz powołuje do życia no­
we instytucje w celach ekonomicznych, rolniczych 
i handlowych dla ułatwienia rządowi i skarbowi 
państwa administracji tak wielkich i różnorodnych 
krajów, z jakich się Moskwa składa. Był on więc 
koniecznością, do jakiej zmuszony został rząd 
przemianą stosunków społecznych w Moskwie, nic 
jednak nie tracąc na sile centralizacyjnej i dotych­
czasowym despotycznym systemie administracji. 
Dość jest powiedzieć, że ziemskie rady powiato­
we i gubernialne przy atrybucjach swoich, mniej­
szych niż te które rząd moskiewski przed trzema 
laty nadał Kongresówce, nie łączą się z sobą w 
jednym kierunku i celu, chociażby administracyj­
nym, lecz ostatecznie mają być poddane wł-dzy 
każdego z osobna gubernatora, która dla nich 
ma być jedyną instancją.

Dzienniki moskiewskie odwołują rozgłoszoną 
poprzednio wiadomość o rozpoczęciu robót około 
kolei żelaznej z miasta Moskwy do Sebastopola 
przez kompanię angielską. Koncesjonowana na to 
kompania angielska rzeczywiście miała rozpocząć 
roboty z dn>em 13. lipca; gdy jednak me zdołała 
umieścić swych akcyj i zebrać potrzebnych kapi­
tałów, podała obecnie prośbę do rządu o przedłu­
żenie terminu do 13. listopada, roboty zaś na 
pomienionej kulei, ze względów militarnych ko 
niecznej dla Moskwy, sam rząd pospiesznie roz­
począł. Rząd moskiewski nie wznieca jak widzimy, 
zaufania u kapitalistów zagranicznych; jest  to rze­
czą pełną znaczenia.

Do jenerał-feldmarszałka, księcia Aleksandra 
Iwanowicza Barjatyńskiego, wystosował car z Kis- 
singen następujące pismo odręczne :

„Książę Aleksandrze Iwanowiczu! Zawiado­
miony przez M;go ukochanego brata, Jego ces. 
Wysokość w. ks. Michała Mikołajewicza, o osta- 
tecznem zupełnem podbiciu zachodniej części Kau­
kazu, pospieszam udzielić Tobie tej radośnej no 
winy, gdyż Tobie należy przypisać w wielkiej czę­
ści ten ważny wypadek, który zakończył długole­
tnią krwawą wojnę, co przez półtora wieku wiel­
kie pochłaniała ofiary i siły. W  r. 1859, gdyś ja­
ko Mój namiestnik Kaukazu działał i dowodził 
sławną armią kaukazką, przywróciłeś swemi roz­
porządzeniami i osobistem współdziałaniem w Da­
gestanie i nad Czeczną spokój i porządek, i już 
wtedy przystąpiłeś do podbijania reszty nieprzyja-

nie podnosił się więcej, lecz następnie spadł mniej 
więcej do 350 franków.

Sami Moskale byli tego zdan. l że byłoby da­
leko lepiej, aby bank moskiewski wyrzekł się sztu­
cznych środeczków ; po upadku finansów powsta­
ła z tego powodu polemika między nimi. Nie 
wdając się w ścisły rozbiór tej polemiki, winni­
śmy dodać, że zdaniem naszem wcześniej albo 
później zagrażały Moskwie te same następstwa.

Zachcenie, aby wrócić do normalnego stanu 
finansów, nie mogło urzeczywistnić się wobec kło­
potów skarbu, na które żadnego nie było środ­
ka. Zapasy metalowe zmniejszyły się o więcej niż 
to sprawić mogła li sama wymiana monety. W 
październiku 1862 wynosiły one przeszło 93 mi­
liony, przy ruchu pieniędzy papierowych na 
691,831.672 rubli, następnie podług sprawozdań 
urzędowych zniżyły się do 68 milionów. Z tych 
68 tylko 36 milionów stanowią właściwy zapas 
metalowy, a 12 milionów składa się z funduszów 
rządowych. Ruch zaś kredytowy odbywa się w su­
mie 634,773.920 rubli, to jest więcej niż 2%  mi­
liarda franków. Tak więc stosunek metalów do 
monety papierowej został sprowadzony do ł/«*. 
Tak chwiejna sytuacja finansowa Moskwy n'e 
odsłania jej bynajmniej świetnych widoków na
przyszłość.

Gdyby książę Gorezakov? Z obłoków, z któ­
rych wysokości spogląda na te drobnostki i przy- 
Padeczk. gospodarki państwowej, raczył znijść do 
rzeczywistości, możeby z większą cokolwiek oglę­
dność, ą wyrażał si* w tym przedmiocie.

zuciwszy okiem na tak opłakaną sytuację

finansów moskiewskich, nie podobna się dziwić 
ogolnej niechęci, jaką napotykają usiłowania mo­
skiewskie w celu zawarcia nowej pożyczki. Lecz 
natomiast dziwić się należy słowom osób rządo­
wych, głoszących wielkość i potęgę Moskwy i 
starających się ją  na nowe narażać wojny. Cryż 
Moskwa jest zdolną do nowych ofiar i wydatków, 
których wymaga wojna, wówczas gdy skarb jej 
nie jest w stanie powiększyć się, gdy wszelkie 
źródła pożyczki zagranicznej wyschły, gdy nare­
szcie Moskwa chwieje się pod brzemieniem długu 
istniejącego, upada pod ciężarem potwornego 
nawału banknotów?

Jeżeli jest państwo, nie mogące w obecnej 
chwili prowadzić wojny na większy rozmiar — to 
niezawodnie państwem tem jest Moskwa. Żaden 
kraj nie potrzebuje tak gwałtownie pokoju, jak 
Moskwa. Zdołaż ona inaczej wywikłać się z tru 
dnej kwestji reform włościańskich? Słowem, wszy 
stko zniewala Moskwę, aby wyrzekła się dzikich 
pretensyj i uroszczeń, jeżeli nie chce wpaść w ol­
brzymie bankructwo, wiodące do ruiny zupełnej.

Tak kończy znakomity ekonomista żywa i 
wiernie skreślony obraz ponurej sytuacji finanso­
wej państwa moskiewskiego— sytuacji, obfitującej 
w trudne do przewidzenia następstwa, mogące 
sprowadzić nagłe odmiany w tym kraju, który 
dotąd liczył siebie do pierwszorzędnych mocarstw 
W Europie.

źnych nam pokoleń Kaukazu. Niezaprzeczoną pod­
stawą do sukcesów, których owoce teraz tak za­
szczytni e zostały zebrane, był system operacyjny, 
przez Ciebie rozpoczęty, a przez Twego następcę, 
Mego ukochanego brata, Jego ces. Wysokość w. 
księcia Michała Mikołajewicza dalej wykonywany. 
Teraz, kiedy wojna kaukazka ukończona i na ca- 
łem terytorjum Kaukazu ani jednego nie ma po­
kolenia niepodbitego, wyrażam Tobie z szczególną 
radością Moją szczerą wdzięczność za wielkie za 
sługi, jakie sobie uskarbiłeś, gdy kraj pod Twoje- 
mi rządami i wojska pod Twem dowództwem zo­
stawały. Z wojskiem się rozstałeś w skutek 
cierpień ciała, których nabawiłeś się w służbie 
wojennej, lecz Twoje imię tkwi w pamięci żołnie­
rzy nazawsze. W  uznaniu tego obdarzam Cię złotą, 
ozdobioną brylantami szablą, z napisem: „Na pa­
miątkę podbicia Kaukazu", zostając dla Ciebie za­
wsze i niezmiennie łaskawym. Twój szczerze Cię 
kochający i wdzięczny A l e k s a n d e r . "

Równocześnie i do namiestnika Kaukazu, na­
czelnego wodza arm.i kaui azkiej, jenerała-feldzeug- 
meistra, w. księcia Michała Mikołajewicza, wysto­
sował car pismo odręczne, które tak opiewa:

„Wiadomość o podbiciu zachodniego Kauka­
zu, przez co położony został koniec długiej, krwa­
wej wojnie, co tyle ofiar i wysileń kosztowała, na­
pełniła nasze serce najżywszą i najszczerszą rado­
ścią. Złożywszy dzięki Bogu, który zesłał swe 
błogosławieństwo na Nas a Naszą waleczną armię 
kaukazką okrył nową, niespożytą sławą, pospie­
szam wyrazić serdeczne podziękowanie Waszej 
ces. Wysokości, naczelnemu tej armii wodzowi, a 
w Waszej osobie wszystkim Waszym bohaterskim 
współwojownikom. Świetnym czynem wojennym, 
przez który osiągnięty został szlachetny cel pięciu- 
dziesięcioletnieh wysileń, W y i stojący pod Wa- 
szemi rozkazami żołnierze zaskarbiliście sobie 
wdzięczność Naszej drogiej ojczyzny, której słf - 
wie i pomyślności poświęcamy zawsze Naszą tro­
skliwość. Wszechmocny niech błogosławi Wam 
i nadal w Waszych usiłowaniach i troskach oko­
ło administracji i pomyślności nowo zdobytego te ­
rytorjum ! Niech zwycięztwo Naszego oręża u- 
wieńczone będzie zaprowadzeniem trwałego do­
brobytu w Naszych posiadłościach, powierzonych 
Waszym rządom. W  słusznem uznaniu Waszych 
wysokich zasług, mianujemy W aszą Wysokość 
kawalerem drugiej klasy Naszego orderu świętego 
męczennika i zwycięzcy Jerzego, którego załączo­
ne insygnia rozkazujemy Wam założyć i podług 
przepisu nosić. Pozostajemy dla Was zawsze nie­
zmiennie łaskawym Al ek  sa  n d e r."

Jednocześnie posypały się kresty i nagrody 
dla jenerałów podrzędnych: Jewdokiinowa, Orbe-
liąna, Szetyłowa, Betuzatuła, Grabbego, Karco- 
wa, i innyeh. Zabawną byłoby rzeczą, gdyby za 
miesiąc luó dwa nadeszły z Kaukazu raporta o 
nowych walkach z jakiemiś dotąd jeszcze nie wy- 
kryteńfi przez jenerałów moskiewskich plemiona­
mi cserkiMkiemi.

S p i s e k  k a z a ń s k i .  K azańskie  Gubernslrie 
W iedomosti w części urzędowej podają o rozru­
chach, powstałych wewnątrz Moskwy, następującą 
wiadomość:

„Z powodu pojawienia się na wiosnę 1863 
r. w wewnętrznych guberniach, mianowicie nadwoł- 
żańskich, podrobionego manifestu i podburzających 
odezw, jako też z przyczyny dochodzących rządu 
wiadomości o zamierzonem zbrojnem powziaiiiu 
w Kazaniu, na rozkaz najwyższy utworzoną została 
w Kazaniu główna komisja śledcza, w której kon­
centrowały się najbardzie; zawiłe i najważniejsze 
sprawy, tyczące się przestępstw naruszenia istnie­
jącego porządku publicznego.

„Po zupełnem ukończeniu ogólnego w tym 
przedmiocie śledztwa, na zasadzie najwyższego 
rozkazu osoby, obwinione o przestępstwa polity­
czne, dla ukarania ich na zasłużoną karę zostały 
podzielone na trzy kategorje: do pierwszej zostali 
odniesieni: sztabskapitan Iwanicki, porucznik Mro­
czek i podporucznik Stankiewicz jako twórcy i 
agitatorowie przestępnych zamiarów zbrojnego po ­
wstania w Kazaniu; syn księdza, Iwan Orłów, 
wolny słuchacz na kazańskim uniwersytecie; szla­
chta: z mińskiej gubernii Hieronim Kieniewicz, 
z wileńskiej Ferdynand Nowicki i Eustachy Go- 
ściewicz, z kowieńskiej August Olechnowicz i 
mieszczanin z Nowogródka, Aleksander Majewski, 
jako główni winowajoy w rozszerzaniu podrobio­
nego manifestu i podburzających odezw, i z tego 
względu wszyscy ci oddani zostali pod połowy 
sąd wojenny; inni zaś w liczbie 21, w mniejszym 
stopniu przestępnf, odniesieni zostali do drugiej 
kategorji i oddani zwykłym sądom kryminalnym; 
do trzeciej kategorji zaliczono tych, względem 
których uznano możliwem ograniczenie się na środ­
kach administracyjnych.

„Według decyzji sądu wojennego, przestępcy 
pierwszej kategorji: sztabskapitan Iwanicki, poru­
cznik Mroczek, podporucznik Stankiewicz, student 
Iwan Orłów, szlachta: Kieniewicz, Nowioki, Goście- 
wicz, Olechnowicz i mieszczanin Majewski uznani 
zostali winnymi zdrady stanu i skazani na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. Lecz według konfirma­
cji głównego czasowego jenerał-gubernatora kazań­
skiej, permskiej i Wiackiej gubernii, ulegli karze 
śmierci: Iwanicki, Mroczek, Stankiewicz i Kie­
niewicz, która też spełnioną została w Kazaniu 
dnia 6. czerwca r. b. Inn przestępcy: Iwan Or­
łów, Ferdynand Nowicki, Eustachy Gośoiewicz, 
Aleksander Majewski i August Olechnowicz ska­
zani zostali na  karę, zamieniającą karę śmierci, a 
mianowicie trzech pierwszych na pozbawienie 
wszelkich praw stanu i zesłanie do robót katorz 
nych na lat 15, ostatni zaś na lat 12, poozero na 
wieczne osiedlenie w Syberji.

„Podając w gazecie naszej ten smutny wypa­
dek, nie możemy zamilczeć o istocie i celu prze­
stępnych działań agitatorów i propagatorów.

„Szczegółowe nadania wykazały, że wszystkie 
te działania są tylko rozmaitemi objawami jednego 
i tegoż samego przestępnego zamiaru, którego ini­
cjatywa należy prawie zupełnie do polskiej partji.

„Rozszerzatzami fałszywego manifestu, działa­

jącymi w okolicach przylegających do Oki i na pra ­
wym brzegu Wołgi, byli sami Polacy.

„Spisek zbrojnego powstania w kazaniu, nie 
miał także innego celu, prócz podtrzymania po l­
skiego buntu i zachęcenia zagranicznej interwen­
cji; cel ten starali się Polacy zamaskować przed 
moskiewską młodzieżą, wybrawszy do układów z 
nią porucznika Czerniaka, który chociaż urodzony 
w wileńskiej gubernii, podług wyznania był pra­
wosławnym.

„Dla tego też, jakKolwiek wielce były smutne 
zaszłe wypadki, to przewaga w nich polskiego 
żywiołu nie nadaje im charakteru wewnętrznego 
poruszenia, i w zupełności tłumaczy bezowocność 
zuchwałych pokuszeń źle myślących, aby zachwiać 
w ludzie jego głęboką, nieograniczoną ufność w 
monarsze oswobodzicielu.

„Fakt len wyraził się dotykalnie nietylko w 
gorliwem piawie wszędzie współdziałaniu ludu 
przy wydaniu przestępców w ręce sprawiedliwo­
ści, lecz i w cofnięciu się moskiewskiej miodzieży 
od wspólnictwa z naczelnikami powstania, w któ­
re wciągniętą była początkowo falszywom poję­
ciem celu i znaczenia ich spisku.

„Przechodząc następnie od ogólnego poglądu 
istoty sprawy i stopnia winy ukaranych przestęp 
ców, niepodobna wyjść z zadziwienia nad zuchwa­
łością ich projektu.

„Na przedstawienie jednego z głównych ajen­
tów polskiej rewolucyjnej propagandy, porucznika 
Czerniaka, Iwanicki, Mroczek i Stankiewicz umy­
śliwszy wywołać zbrojne powstanie w kraju, za­
myślali doczekać się aresztanckiej partji Polaków, 
uwolnić tutejszych aresztantów i z ponmeą ich, ja 
ko też młodzieży, na której współudział racho­
wali, a także stu ludzi, których spodziewano się 
z Moskwy, uzbrojeni sztucerami, rewolwerami i 
kind/.aidmi zawładnąć mieli składami nabojów, 
prochu i ołowiu, zabrać zbrojownię z bronią, po­
chwycić dwa lub trzy lekkie działa przy fabryce 
prochu, napaść na koszary, zadawszy pierwej żoł­
nierzom opium w jedzeniu, aresztować wszystkie 
władze, zabiić kasę skarbową i pieniądze rożnych 
urzędów. Poczem owłidnąwszy statki parowe dla 
działań nad W ołgą i Oką i pobudziwszy lud do 
buntu  zapomocą rozsyłanych proklamacyj, wysłać 
oddziały do Permu, Wiatki i Iżewsk, h zakładów, 
zabrać tam broń i uformować pospolite ruszenie. 
Dla przeprowadzenia tego planu w życie Iwani­
cki, Mroczek i Stankiewicz nietylko zawarli b li­
skie stosunki z ajentami polskiej rewolucji, lecz 
starali się na miejscu utworzyć kółko jednomyśl­
nych i zjednywali dla siebie studentów uniwersy­
tetu. Zdołali oni przygotować niektóre środki ko­
nieczne dla powstania, jako to: pieniądze, broń i 
podburzające wezwania dla szerzen.a ich pomię­
dzy ludem. Iwanick' zrobił nawet próbę wzburze­
niem włościan wsi Bezdny, spaskiego powiatu, ra­
dząc im nie płacić należności gruntowych, lecz 
uzbroić się na dziesięciu jednemu i przystać pod 
chorągiew bantu, co, jak sam wyznał, uczynił w 
celu otwartej propagandy i żeby przekonać się, o 
ile lud gotów jest do powstania. Jednakże próbi 
ta, jak i wszystkie inne, rozLiła się o zdrowy ro­
zum ludu.

„Tenże sam zdrowy rozum zabezpieczył lud od 
ważnych rozruchów, jakie mogły pociągnąć za so­
bą działania emisarjuszów : Nowickiego , Goście- 
wicza, Majewskiego i Olechnowicza, wyprawionych 
przez Kieniewicza z Moskwy 22. kwietnia 1863 w 
różne gubernie dla rozszerzenia podrobionego ma­
nifestu, chociaż manifest ten, wydany jakoby przez 
cara 31. marca w Moskwie, nieróżuiący się niczem 
pod względem druku jakoteż oLmjślanej zewnę- 
trziuj formy redakcji oa oryginalnych drukowa­
nych manifestów, widocznie był obliczony na p ro­
stotę i łatwowierność l u d u , zawierając w sobie 
nadto ogłoszenie: o darowaniu wszystkim i każde­
mu bez różnicy stanu zupełnej wolności, o na la 
mu włościanom ziem1 ni stałą i potomną własność 
bez :adnej za nią zapłaty, o rozpuszczeniu armii 
i powrocie żołnierzy do domuw z bezpłatnera wy­
dzieleniem im ziemi ze skarbowych majątków, o 
zniesieniu podatku od duszy i obowiązku dawania 
rekrutów, o naznaczaniu z wyborów narodu po­
wiatowych i gubernialnych naczelników, i nareszcie 
wzywając do powstania przeciw władzom, ktoreby 
ośmieliły się sprzeciwić spełnieniu wyżej podanych 
przywilejów.

„Wyjechawszy jednocześnie niżegrodzką koleją 
żelazną Nowicki, Gośeiewicz, Olechnowicz i Ma­
jewski przybyli, nie rozłączając się, do Niżnego i 
Arzamasu, zkąć mieli podrzucać manifesty po wsiach 
i drogach; z Arzamasu Malewski i Olechnowicz 
zwrócili na trakt tambowski przez Temników i 
Spask, dalsza droga wypadała im przez Szack do 
miast razańskiej gubernii: Sapożok, Riażsk, Sko­
piu, i tulskiej: Epifań, Borodnick i l u ł y .  Goście- 
wicz i Nowicki skierowali się z Arzamasu na trakt 
pen żeński do Sfiańska i Horodyszczi, skąd Go- 
ściewicz udał się do Symbirska, a Nowicki przez 
Kużniec (w saiatowskiej gubernii) do W ołiska , 
zamierzając obaj powrócić statkiem parowym do 
Niżnego, ztąd zaś koleją żelazną do Moskwy. Lecz 
żademu z nich nie pewioJło się dokonać swej 
podróży; wszyscy ścigani przez policję, ujęci zo­
stali: Majewski i Olechnowicz 27. kwietnia w Spa- 
sku, Gościewicz 29. kwietnia w Symbirsku, a No­
wicki 30. kwietnia w Samarze. Jakkolwiek po 
drodze, którą przejeżdżali emisarjusze, rząd pó­
źniej zebrał znaczną ilość egzemplarzy fałszywego 
manifestu, lecz tylko w jednej penżeńskiej guber­
nii w niektórych wsiach włościanie byli wzburze­
ni tak, iż dla przywrócenia porządku potrzeba by­
ło uciec się do wyjątkowych środków

„Pozostawiamy każdemu ocenienie środkow, 
jakich chwytali się polscy patrjoci dla dopięcia 
swych celów.*

Na tem się kończy owe przedstawienie rze­
czy. Niepodobna z jednostajnego a jeszcze do 
tego urzędowego sprawozdania ocenić naiury i 
znaczenia wyżej przytoczonych faktów Wido- 
cznem jest tu przecież — pisze Cza.s — umyślne 
pomięszanie dwóch spraw: moskiewskiej i kazań­
skiej, oraz łożenia całej winy na Polaków. Cel 
w tem łatwy do odgadnienia: najpierw potrze­
ba było rządowi przed narodem zdepopularyzo-
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wać socjalne ruchy, do których Moskwa przed­
stawia sama w sobie bogatsze materjały, niżeli 
cała Europa razem wzięta, a powtóre nadarzyła 
się szczęśliwa sposobność pobudzenia fanatyzmu 
przeciw nienawistnym Polakom, jako najskutecz­
niejszej broni do ich niszczenia na własnej ziemi 
i wewnątrz Moskwy Jakaolwiek współudział Po­
laków w rzeczonej sprawie jest widoczny i słowa 
poety: „poniesieni wolności dżumę,* będą mieć 
długo jeszcze rzeczywiste znaczenie: to przecież
niepodobna przypuścić, aby w przedsięwzięciu, 
mającem na celu obalenie istniejącego porządku 
w głębi Moskwy, nietylko inicjatywa, ale i wyko­
nanie miało polegać na garstce Polaków. Tak 
być nie mogło, chociażby ze względu na praktycz­
ną stronę zadania, które niepodobieństwa za pod­
stawę nie bierze. A że tak nie b y ło , pokazuje 
się to zresztą i z urzędowego sprawozdania, które 
Moskwę i Kazań wskazując jako ogniska agitacji, 
wiele mówi także o pierwotnym udziale tamecz­
nej moskiewskiej młodzieży. Bardzo jes t  wszakże 
prawdopodobnem, że moskiewskie liberały i mło­
dzież, tak głośno przed powstaniem mówiący o 
Solidarności swych idei z Polakami, których wy­
zwolenie za własną sprawę przyznawali, użyli po­
święcenia i łatwowierności tych ostatnich w swych 
celach, a potem, widząc niepowodzenie, uznali za 
korzystne dla siebie i swego rządu , wyprzeć się 
spólników, a może nawet narzędzi. Nie pierwsze 
to już podobnego rodzaju zdarzenie.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  12. lipca.

( K)  Dzisiaj ma przybyć tutaj książę Jan 
Glucksburgski, i udać się jutro dalej do Yrichy, 
do cesarza. Książę był w Berlinie i w Karlsbadzie. 
Misja jego miała nie bardzo pomyślnie się skoń­
czyć. Król go nie przyjmował i książę Jan kon­
ferował jedynie z Bismarkiem. Prusy żądać mają 
zupełnego odstąpienia Szlezwiku-Holsztynu. Dania 
chce ocalić część północną. Prusy żądają dzie­
więciu miesięcznego zawieszenia broni, Dania 
°fiaruje trzechmiesięczne. Prusy za koszta wojen­
ne żądać mają odstąpienia Lauenburgu, Dania za 
^kuenburg żąda północnej części Szlezwiku, a o 
kosztach wojennych nie myśli, jako niemożebnych 
do wydobycia z Danii. Prusy mają żądać, aby 
Podczas zawieszenia broni Jutlandja została w ich 
r«ku, Dania domaga się ustąpienia sprzymierzo­
nych z Jutlandji.

Książę Jan wyrozumiawszy w Karlsbadzie te 
trudności, udaje się do cesarza Napoleona o radę 
1 pośrednictwo. A cesarz miał tę radę i to pośre­
dnictwo przyrzec, jeżeli Dania wprost rozpocznie 
nkłady z Prusami i Austrją. Stronnicy pokoju o- 
bawiają się mocno tego pośrednictwa cesarskiego, 
bo łatwo by stać się mogło, iż pośrednik mógłby 
uczuć się obrażonym gdyby pośredniczę jego pla­
ny odrzucono. Widocznie cesarz sprawę duńską 
bierze we własne ręce, a czynić to ma w uajzu- 
P^łniejszem porozumieniu z Anglią. To porozu- 
m ie a u ^ ta ć  się może przyczyną, iż sprzymierzeni 
w swych żądaniach się ograniczą, jeżeli potrójne 
Przymierze nie przyszło do skutku. Jeżeli już 
Przyszło, to i pokój będzie trudniejszym.

Pismom moskiewskim nie powodzi się tutaj. 
Łff Prei.se, pomimo talentu redaktora, bez pomo­
cy obcej nie utrzymałaby się. La Kation usnęła 
Pozawczoraj. Le Kord zmienia redakcję, spodzie­
w a jąc  się, iż tym sposobem ocali się od upadku. 
Sumy, do jego wsparcia wyznaczone, nie wystar- 
czają.

Z Brukseli przykre nadchodzą wiadomości. 
Izba, po usunięciu się stronnictwa klerykalnego, 
nie może się zebrać w komplecie. Ministerjum ją  
rozwiąże i rozpisze nowe wybory. Ministrowie i 
król odmówili wszelkiego udziału w interpretowa­
niu ustawy na korzyść stronnictwa swego, dając 
tem dowód swego uszanowania dla prawa. Przy­
kład ten wpłynie pomyślnie na wybory, a u- 
sunięcie się klerykalnycb, chcących tym sposo­
bem wytargować pewne koncesje od rządu, wię­
cej im samym niż rządowi zaszkodzi. Spodziewali 

oni, że rząd będzie z nimi wchodził w ukła- 
■tył a tymczasem rząd zaapeluje do narodu.

Dzienniki tutejsze powtarzają z pism meksy­
kańskich opisy przyjęcia cesarstwa w Puebli, Ori- 
z*bie i Meksyku. Żadnego panującego istotnie nie 
Przyjmowano nigdy z takim zapałem, jak podług 
‘ych opisów cesarza Maksymiliana. Cesarz wszy­
stkich juarystów ułaskawia i traktuje jakby nigdy 
nie byli jego przeciwnikami. To zyskuje mu ser- 
°a- Tysiącami odstępują Juareza rządów republi­
kańskich i łączą się do tryumfalnego pochodu 
Cesarza.

Ziemie polskie.
^ ® r s z a w a .  W edług doniesień z Warszawy 

z d. 12. bm., zwołał do siebie minister spraw we- 
wnętrzuych, kniaź Czerkaski, urzędników wydzia­
łu wyznań w komisji (ministerstwie) wyznań i o- 
światy do siebie, i ku wielkiemu ich zdziwieniu 
oświadczył, że odtąą wydział ich od owej komisji 
odłącza się i przydziela do komisji spraw wewnę­
trznych. Oświadczenie i0 odbył w języku moskie­
wskim , a gdy urzędnicy przytaknęli oczywiście 
Ze go rozumieją, powiedział, że go to bardzo cic- 
Szy i napominał ich, aby pilnie przykładali się 
•fe nauki języka moskiewskiego, ile że są urzę­
dnikami m o s k i e w s k i m i .  Przywrócono tym spo­
sobem stan rzeczy w tej sprawie, jaki istniał od 
1831 do 1861 r., kiedy to kościół katolicki w Kró­
lestwie stal pod dozorem i zarządem p o l i c j i .  Co 
s'ę stanie z wydziałem oświecenia, jeszcze nie 
wiadorao. Słychać, że ma być zupełnie zwinięty, 
a sprawy oświaty oddane, jak do 1861 r., kura­
torowi, zawisłemu bezpośrednio od ministerjum 
oświecenia w Petersburgu. Rzecz ciekawa, że o 
derwania wydziału wyznan od dotychczasowego 
n^uisterstwa wyznań i oświecenia organ rządu 
moskiewskiego w W arszaw ie , D ziennik Wat'- 
i 'zau)ski) wcale nie ogłosił dotąd. Czyżby miał

w tym względzie pan Pawliszczew albo jego 
chlebodawcy jakie szkrupuły ? Rzecz przytem 
ciekawa, że ledwie 14 dni temu jak mianował car 
w Kissingen Wittego z Kijowa ministrem wyznań 
i oświaty dla Kongiesówki, a mm jeszcze nowy 
minister objął urzędowanie, już go usuwają. Czyż­
by w Petersburgu i Warszawie nie wiedziano o 
owem mianowaniu, choć je  Dziennik  ogłosił?

Urzędowy organ Berga, D ziennik , nie umie­
szcza dotąd ważnego ukazu z d. 19. maja (1. czerw­
ca) b. r. Znosi on istniejący przy kancelarji na­
miestnika w Warszawie wydział celny, a życzenia 
Gazety M oskiewskiej, aby „nie odgradzać się jak 
dawniej od Polski i jej wpływu, lecz swój wpływ 
i siebie do niej przenosić,* zyskują w nim nowe 
i znaczące poparcie. Krok ten został zresztą po­
przedzony nietylko wróżbami dzienników moskie- 
skich, ale i przygotowawczemi operacjami, a mię­
dzy innemi narzuceniem Dankowi polskiemu mo­
skiewskich kredytowych papierów i zniesieniem 
ceł wchodowych od moskiewskich towarów. Oto 
pomnieniony ukaz, poddający nadal wydział cłowy 
w Królestwie pod bezpośredni zarząd ministra 
finansów i petersburgskich de pa rlam en tó w .•

„1) Istniejący przy kancelarji namiestnika w 
królestwie Polskiem wydział celny znieść, pozo­
stawiając namiestnikowi, za porozumieniem się z 
ministrem finansów, wydanie rozporządzenia na 
zasadzie prawa, co do etatowych urzędników te­
go wydziału.

2) Ze spraw, należących do wiedzy tego wy­
działu, sprawy o konfiskatach towarów zatrzyma­
nych w królestwie Polskiem zaliczyć do departa­
mentu handlu zewnętrznego na zasadach, jakie 
obowiązują w podobnych razach w cesarstwie; 
sprawy zaś śledcze o naruszenie ustaw celnych, 
o użycie przez straż graniczną broni i o okaza- 
nem straży sprzeciwianiu się kontrabadzistów, po 
rozpatrzeniu przez naczelników okręgowych odda­
wać wprost do właściwych sądów, stosując się 
do istniejących w tym przedmiocie przepisów u- 
staw celnych. Podział według kategorji innych 
spraw wydziału celnego pozostawić namiestnikowi 
za porozumieniem się z ministrem finansów.

3) Należną pensję pozostałym na etacie u- 
rzędnikom wydziału celnego należy zaliczyć na 
rachunek 15.000 rubli, przeznaczonych dotych­
czas na utrzymanie wydziału celnego, pozostawia­
jąc  ministrowi finansów prawo użycia z pomie- 
niunej sumy potrzebnych pieniędzy na prowadze­
nie korespondencji w sprawach celnych przy na 
miestniku, jakoteż czynienia innych wydatków, z 
klóremi połączone będzie wprowadzenie nowego 
porządku czynności celnych w Królestwie, z tym 
warunkiem, aby następnie minister finansów za 
porozumieniem się z namiestnikiem uczynił przed­
stawienie o wyznaczenie do wiedzy namiestnika 
środków dla czynności celnych i na powiększenie 
kancelarji naczelników celnych okręgów w Kró­
lestwie i departamentu handlu zewnętrznego, jeśli 
takowe powiększenie okaże się koniecznem."

Jak widzimy, we wszystkich tych nietylko 
administracyjnych ale i finansowych bezpośrednich 
stosunkach z petersburskiemi dykasterjami, pomi­
nięty jest zupełnie sekretarjat stanu królestwa 
Polskiego, będący dotychczas jedynym pośredni­
kiem pomiędzy Warszawą a Petersburgiem we 
wszystkich sprawach.

Urzędnicy clowi rzuceni są oraz tym ukazem 
widocznie na łaskę Berga.

K rążą pogłoski o projektach bezpośredniego 
połączenia Warszawy z Wrocławiem koleją żela­
zną. Noszą się z niemi kapitaliści pruscy, oczy­
wiście nie na korzyść ziem polskich, ale tylko a- 
by sobie ułatwić handel przewozowy. Dwie są 
projektowane linie z Wrocławia do W arszaw y: 
jedna na Oleśnicę, Gorzyce, Odolanowo, Ostrowo 
do Kalisza; druga na Oleśnicę, Ostrzeszów, Skier 
niewice. Kapitały są gotowe, rząd pruski popiera 
projekt pierwszy, a oba podobno pominą Ł o d ź  i 
Zgierz, główne fabryczne miasto K ongresów ki.

Dla obudzenia jeszcze większej gorliwości 
w urzędnikach, zajmujących się urządzeniem sto­
sunków włościańskich, a oraz dla podniesienia 
ich w ich własnem mniemaniu, że nietylko nic 
nie tracą, ale owszem zyskują na honorze, prze­
chodząc z armii do służby cywilnej — przez naj­
wyższy ukaz wynaleziony został najlepszy środek, 
bo medal, którym zostają obdarzeni wszyscy bez 
wyjątku niżsi i wyżsi oficerowie, zajmujący się 
rozwiązaniem sprawy włościańskiej.

Do Moskiewskich W iedomostiej piszą z 
Warszawy, iż spodziewają się tam pojawienia mo­
skiewskiego dziennika około 15. lipca. Pozwole­
nie na niego już dawno otrzymano wraz z wyzna­
czonym na ten  cel funduszem 10,000 rubli ro ­
cznie. Głównym redaktorem ma być Pawliszczew, 
a współpracownikiem jakiś Seliwanow.

Trudno zrozumieć w jakim celu zamieściła 
słynna Posener Z tg . następującą korespondencję 
z Petersburga d. 8. b m . : „Pewne stronnictwo , i
to nie małe — dotąd nie przestaje uważać P o l­
skę ( K o n g r e s ó w k ę )  za ciężar dla Moskwy i 
objawiać życzenie aby prowincję tę o d s t ą p i ć  
P r u s o  m. Jak słychać, miało znowu odejść ztąd 
gorące przedstawienie do cara, które między in ­
nemi wywodzi, że zdanie, jakoby Polska (Kongre­
sówka) była rodzajem przedmurza przeciw Zacho­
dowi, zbyt jest wątłem, i że ściślejsze do Niemiec 
a mianowicie do Prus zbliżenie i przyłączenie się 
daleko większą daje Moskwie gwarancję bezpie­
czeństwa od Zachodu jak Polska, której zaufać 
nie można, i która nigdy nie ustając fermentować 
stałaby się dla Moskwy przy możliwych kolizjach 
raczej szkodliwą jak pożyteczną. Moskwa może 
Polskę tylko wielkierai ofiarami trzymać w ryzie, 
podczas gdy Prusy ze względu na swe położe­
nie a szczególnie swoją wysoką kulturę , mogły­
by ją  łatwiej i z mniejszemi kosztami w tem wy­
ręczyć. Państwo bowiem kulturowe ( K u l t u r -  
s t a a t ,  tak samo niedające się dobitnie przetłu­
maczyć na polskie, jak Leibeigenschafł, liaubritter, 
Junker , Faustrecht i t. p. narodowo - historyczne 
niemieckie w yrazy; p.  r.), łacniej przecie zdoła 
owładnąć żywioł mniej „kulturowy" i podnieść

do swojej wysokości niż odwrotnie. Frazesy te, ma­
jące się znajdować w owem przedstawieniu do cara, 
nie cierpią przynajmniej na zwykłą zarozumiałość 
moskiewską i niejedną zawierają prawdę. Podobno 
pozostaną tylko płonnem życzeniem, ani Moskwa 
przystaniesz na odstawienie tej jakkolwiek uciążli­
wej przyczepki (kraj taki jak trzecia część całych 
Prus z wszystkiemi anklawami, to przyczepka! 
p. r,), ani też Prusy zdecydowałyby się brać na 
siebie ten ciężar." O cudowna bajko grecka o li­
sie i winogronach, jakże ty stosujesz się do P r u s ! 
Zresztą nie po raz pierwszy Prusacy takie rzeczy 
piszą.

K i jó w .  Z Fijewskiego Telegrafu  dowiaduje­
my się, że skutek decyzji, powziętej na obradach 
mirowych pośredników w Kijowie, zamianowani 
zostali urzędnicy do gruntów pomiaru, który wkró­
tce ma się rozpocząć. 1 dla tych czynności nale­
żenie do wiary prawosławnej i moskiewskiej na­
rodowości jest niezbędnym warunkiem. Wyżsi 
urzędnicy pomiarowi mają brać po 1.000 rubli 
rocznie, niżsi zaś płatni będą od roboty po 10 
do 15 rubli 30 kopijek za desiatynę ( l 3/, morga). 
Koszta le poniosą jak zawsze, dotyczasowi posia­
dacze ziemscy.

Ostatnie wiadomości.
K o p e n h a g a  13. lipca. Za wskazówką F ran ­

cji Dania proponuje układy między stronami wo- 
jującemi, gdy król pruski ukończy kurację w 
Karlsbadzie.

B e r l i n  14. l i pca .  Książę Jan GlCtcksburgski 
wrócił tu wczoraj z Karlsbadu, gdyż go król p ru ­
ski przyjąć nie raczył. Dziś udał się do Karlsbadu 
napowrót, wziąwszy z sobą kurjera duńskiego, 
który tu przybył z Kopenhagi.

Z Paryża donoszą do Boischaftera, iż dla te­
go połurzędowe dzienniki przestały pisać o świę­
tem przymierzu, gdyż pan Bismark po rozbiciu 
się projektu potrójnego przymierza wrócił do da­
wnej swej polityki, aliansu z Francją. Pan Bismark 
miał wezwać dobrych usług Francji do zacze­
pienia bezpośrednich układów między Danią a P ru ­
sami. Cesarz Napoleon miał się przychylić do 
tego wezwania, i ztąd podróż księcia Jane 
do Berlina i Karlsbadu i kurjery duńskie z pro­
pozycjami pokojowemi. Propozycje Danii i ustęp­
stwa Prus ma zawieść książę Jan do Vichy, gdzie 
cesarz Napoleon ma ostatecznie rozstrzygać.

Z Berlina 12. lipca piszą, że książę Jan Glaks 
burgski postawił do wyboru w Berlinie Prusom, 
czy ma wprost udać się do Paryża, czy na Karls­
bad. Prusy zdecydowały się na to ostatnie.

Dzienniki angielskie gubią się w domysłach 
nad tajną misją księcia Jana Gliicksburgskiego do 
Karlsbadu. Podług nich ma on P r u s o m  ofiaro­
wać Holsztyn i część niemiecką Szlezwiku. Jestto 
rzecz bardzo prawdopodobna. Ofiara taka, obliczo­
na zręcznie na cbciwośc Prus, rozerwałaby s tano­
wczo przymierze Austrji z Prusami, a Rzeszę po­
stawiłaby naprzeciw Prus.

Jeszcze ciekawsze szczegóły podaje londyński 
In ternational, który zwykł informować się w h o ­
telu poselstwa francuzkiego i pisze: „Prusy zapowie­
działy w Paryżu drogą półurzędową, iż gotowe 
są do układów pokojowych z Danią, gotowe przy­
słać na słuszne warunki, jeżeli tylko Dania będzie 
traktować wprost z niemi, jeżeli nie dopuści mie­
szania się Anglii, jeżeli uda się wyłącznie pod 
„protekcję* Francji, która ze swej strony ma po­
średniczyć. Dano znać o tem do Kopenhagi. Pro­
jekt podobał się tara i wysłano księcia Gliicks- 
burgskiego do Berlina, aby żądał pokoju, a na ra­
zie zawieszenia broni. Układy pokojowe mają się 
toczyć w Paryżu, aby cesarz miał sposobność roz­
strzygać punkta sporne. Pod nieobecność pana 
Bismarka, książę Glucksburgski konferował z rad­
cą gabinetu pruskiego, panem Thiele, który zdał 
sprawę królowi, prosząc o ultimatum jego. Na 
tem stanęło. Jeżli decyzja króla pruskiego będzie 
do przyjęcia, natenczas książę ma się udać do 
Karlsbadu, i zaprosić króla urzędownie do uk ła­
dów. Potem miał się udać do ces. Napoleona, aby 
go prosić o „dobre jego usługi."

Nowy minister wojny w Kopenhadze wydał 
odezwę do armii, datowaną z 11. l ipca ,  w której 
uznaje, iż waleczność wojska jeszcze się nie za­
chwiała, wzywa do silnego trzymania s ię ,  co się 
da osiągnąć tylko przez karność, tudzież do po­
dwojenia czujności u oficerów i żołnierzy, jaka 
jest potrzebną wobec śmiałego i przemożnego nie­
przyjaciela. Odezwę tę ogłasza B erlingske Tiden- 
de z d. 12. bm.

W folfes i landtingu minister spraw wewnętrz­
nych odczytał pismo prezydenta ministrów, opie­
wające mniej więcej w ten sposób : „Król odda­
jąc nam kierownictwo spraw państwa, sądził, iż 
mężowie, którzy dotąd nie brali udziału w urzę­
dowaniu, będą zdolniejszymi do stawienia czoła 
starciom i niebezpieczeństwom i do zakończenia 
takowych w sposób znośniejszy, aniżeli nasi po­
przednicy. Wprawdzie przekonani jesteśmy o ogro­
mie trudności zadania naszego, lecz uważaliśmy za 
powinność naszą w obec króla i ojczyzny, nie 
uchylać się od tego. Że w obcenych stosun­
kach nie możemy wystąpić z programem przed 
wybrańcami narodu, pojmie to każdy roztropny, 
niemniej, i e nie możemy natychmiast wymienić 
środków i dróg, jakie uznajemy za konieczne. 
Chcemy jedynie zrobić uwagę, iż trzymać się nie­
wzruszenie będziem ustawy i nie udzielim królowi 
nigdy żadnej rady, któraby się z ustawą nie zga­
dzała, i którą król pierwszy by potępił. Na tem
naród może silnie polegać".

Botschafter  pisze: „Car porzucił wszystkie pla­
ny dalszych podróży. Cesarzowa udaje się w to­

warzystwie carewicza następcy tronu dla dalszej 
kuracji do Schwalbach, a car odwidzi tylko nie­
które mniejsze dwory niemieckie. Później car i 
carowa zjadą się w Odesie. W ielki książę Kon­
stanty miał powrócić do Warszawy, lecz w Kis- 
singen w skutek wpływów pruskich postanowio­
no inaczej."

I la Patrie dowiaduje się i  Petersburga, że 
przed odjazdem cara do Niemiec, k s i ą ż ę  K o n ­
s t a n t y  m i a ł  w r ó c i ć  d o  W a r s z a w y .  
Rząd pruski jednak, będąc jawnym przeciwnikiem 
autonomii królestwa Kongresowego, zdołał cofnąć to 
postanowienie. Rechenberg, niegdyś konzul p ru ­
ski w Warszawie, z rozkazu Bismarka jeździł u- 
myślnie do w. księcia, by mu odradzić powrotu 
do Warszawy.

Doniesienia, z Rzymu na Marsylię nadesłane, 
mówią, że rząd moskiewski postanowił nie obsa­
dzać poselstwa swego przy kurji apostolskiej, o- 
próżnionego odwołaniem Kisielewa.

W  rozkazie dziennym do wojsk w Kongre­
sówce z d. 27. czerwca nr. 214 czytamy: że j e ­
nerał-le jtnant ks. Bebutow, komendant m. W a r ­
szawy, otrzyma! urlop do wód zagranicę, iż miej­
sce jego zastępować będzie jenerał - major baron 
\o n  Mengden. W  nr. 93 rozporządzeń, do wojsk 
wydanych, ogłoszono: że z powodu zupełnej spo- 
kojności w kraju, mają być z m n i e j s z o n e  l u b  
z n i e s i o n e ,  stosownie do potrzeby, po miastach 
i miasteczkach s ł u ż b y  g a r n i z o n o w e ,  a wojska, 
służbę tę pełniące, podzielone na trzy lub cztery 
zmiany, j e ż e l i  miejscowe okoliczności na to po­
zwalać bęoą.

L o n d y n  12. lipca.
(J )  Sprawę duńską wydobyto znowu na jaw 

w wczorajszym parlamencie. W  Izbie niższej in ­
terpelował Griffith lorde Palmerstona i skrytyko­
wał najpierw jego zastrzeżenie, iż Anglia wtedyby 
czynnie wystąpić musiała za Danią, gdyby Kopen­
haga lub osobista wolność króla była zagrożoną. 
„To tyle znaczy — rzekł Griffith, jak gdyby kto 
przyrzekał drzwi stajni zamknąć na klucz, skoro- 
by konia skradziono. Podczas toczącej się konfe­
rencji zaś powiedział Palm erston, iż oświadczono 
sprzymierzonym gotowość angielskiej floty wpły­
nięcia natychmiast na Bałtyckie morze, gdyby się 
tam udawała austrjacko-pruska...  Czy rząd trzyma 
się dotąd tego oświadczenia ?" Przypomniał dalej 
Griffith, iż rząd angielski kazał wpłynąć natych­
miast swej flocie na Czarne morze, skoro dowie­
działa się o spaleniu floty tureckiej pod Synopą. 
Czy i teraz rząd angielski czekać będzie spalenia 
duńskiej 1

Lord PalmerBton na te pytania nie chciał dać 
żadnej odpowiedzi. Użył więc wybiegliwego od­
parcia, z którego Izba nic a nic się nie dowiedzia­
ła, Rzeki on dosłownie: „Myślę, iż odpowiem naj­
lepiej na interpelację szanownego członka Izby, 
jeżli powiem, że, o ile rząd królowej J. Mości 
jest aż do tej chwili poinformowanym, nie ma ża­
dnego powodu do przypuszczania, iż sprzymierze­
ni zamyślają uderzyć na Kopenhagę." Izba z nie­
smakiem przyjęła tę odpowiedź, z której nic a nic 
dowiedzieć się nie mogła.

Zresztą o sprawie duńskiej najsprzeczniejsze 
kursują tu wiadomości. Nie pozbyło się jej wcale 
ministerstwo wypadkiem głosowania. Przyjść ona 
może jeszcze w groźniejszej postaci. Oto co pi­
sze Morningpost dzisiejszy:

„Pierwszy akt wielkiej duńsko-niemieckiej 
tragedji skończył się. Parlament angielski większo­
ścią 18 głosów przychylił się do pokojowej po­
lityki, zniszczył nadzieje Duńczyków i popchnął 
ich do innego załatwienia, aniżeli za pomocą 
sprzymierzeńca. Pauza między aktami jest tan kró­
tką, jak je tylko może zrobić telegraf, już bowiem 
patrzymy na pierwszą scenę drugiego aktu. Król 
duński dał dymisję swemu gabinetowi, poruczył 
reakcjoniście utworzenie nowego i wysłał swego 
brata do Berlina i Karlsbadu. Jeżeli w tem wszy- 
stkiem jest jaki sens, to jest nim prawdopodobnie 
ten, iż król oparłszy się na dość znacznem stron­
nictwie, usiłuje utrzymać warunki pokojowe na 
podstawie wejścia Danii do Związku niemieckiego. 
Dania stałaby się morską potęgą Niemiec, dałaby 
im do rozporządzenia nietylko zasoby swej w ła­
snej marynarki, lecz i swe porta i arsenały. Ale 
temu planowi wielka stoi zapora na drodze. F ra n ­
cja zgłasza swoje veto, i mocarstwo t o , dotąd ne­
utralne, daje do zrozumienia, iż będzie to dlań 
dostatecznym powodem do czynnego wystąpienia. 
Drugi środek zaradczy Danii, to jest federacja z 
Skandynawią, natrafia n i  stanowcze sprzeciwianie 
się temu ze strony Moskwy. I tak z obecnego 
stanu rzeczy poznajemy to jedno, iż pierwszy akt 
tragedji duńskiej zapoznał nas z występującemi na 
scenę osobami, że drugi pozwala nam dopiero 
wglądnąć w zawikłania dramatu, i że kwestja duń ­
ska, daleka od rozwiązania, uwalnia się dopiero 
teraz od swych rozmaitych trudności."

Telegramy Gazety Narodowej.
W ied eń  16. lipca. Wiener Zeitung 

donosi : Na bezpośrednią propozycję D a­
nii Austrja i Prusy przystały na wstrzy­
manie się od kroków nieprzyjacielskich, 
do końca bieżącego miesiąca lipca — 
a zarazem wezwały Danię, aby wysłała 
do W iednia swych pełnomocników, któ- 
rzyby z pruskim i austrjackim rządem 
porozumieć się mogli co do podstaw u- 
kładów pokojowych.



GAZETa NARODOWA z  16. lipca 1864.

K r o n i k a .
Prze sz k od y  m c h u  na przestrzeni m iędzy  P i z e m y ś le m  

i M ośc iskam i zostały już  usunięte. Dla lego ud jutra t j. 

od  dnia 17. b. m. rozpocznie  się na nowo regula i ny pi ze- 

w i j l  osób i towarów.

Les  kroi. kolej Karo la  Lu d w ika .

L w ó w  d. 16. lipca 1865.

Członkowie „hafyeko ruskiej niolyey" odbędę 
dnia 19 lipca wa lne  zgiomad/.enie w  domie narodnym. 

Program tego zgromadzenia ogłasza obszern ie  S ło w o .
A k a d e m i c y  r n s c y  teo log iczneg i  fakultetu, wydaleni 

w : kutek znanej p r z y p ia w y  z ks. Czer lunczak iew iczem , o- 

gtaszaję w  S te w ie .  że zostali przyjęc i na wszechn icy  k ra ­

kowskiej,  za co sk ładają  dzięki g tów n . j  ks. gr. kat. La -  

w rys iew iczow i,  ks. rz. kat. S e rw a t jw sk .e m u  i ks. rzym. 

kat. S o snow sk iem u ,  k iórzy  im  „cudzoz iemcom” (fł), ja*- 
się w yraża ją  w  rzeczonem doniesieniu, pomogli  w  dupię- 

rtu tego pom yś lnego  celu.
W y k M  p o l i c y j n y ,  j a k  donosi Lemberger Z lg . ,  zaa­

resztowała c. k. dy rekcja  policji we L w o w ie  w  przbciągu 

m iesiąca czerwca 1.003 osób, z tych oddano 1‘28 sądom, 

875 ukara ła  lub uwoln i ła  pol icja sama.
D o r o ż k a r z e  u k a r a n i .  Tutejsza c. k. dyrekcja poli- 

i j i  ukara ła  w miesiącu c ze rw c u :  Z a  szybką  i m ta o l ro in ą  

jazdę riakrów: nr. 1, 6, 31, *0, 42, 41 , dorożkarza nr. 

32; za opilstwo f iakrów  nr. 1. i 18.; za przekroczen ie  ta­
ki;  fiakra nr. 3.. do różka rza  nr. 82; za n iepos łu szeństwu  

zleceniom u r z ę d o w y m  fiakra nr. 6.; za eksces u l iczny  fia­

kra nr. 8: za s z y o k ą  jazdę po pijanemu komfortcbla nu- 

mer I .  O a z • Lw
A r e s z i o w u n i a -  W  tiern.e aresztowano  temi dniami 

dw ie  soby które zameldowały się fa łszywie.  Jeden z a re ­
sztowanych, mężczyzna 34letm, podał p rzy  przesłuchan iu  

B ie l sk  na Sz lązku  jako  miejsce sw ego  urodzen ia  i inienit 

się być mechanik iem. S łu ż y ć  nuat zesz łego roku  w szere­

gach polsk ich i m ieć  udz ia ł  w  w ie lu  utarczkach z M o s ka ­

lami. Przed k i lk u  tygodniami w róc i ł  w  granice cesarstwa, 

odkąd zostawał bez zatrudnienia. Drugi, W ęg ie r,  walczy! 

tożsamo w  szeregach pow  itańczycn.

Ucieczka. ^ Now ego  Sącza donoszą  do Oener. Car- 
re ip o n d e t  pod d. 10. lipca, że „Alfred ChwaliLóg.  przestę­

pca pol ityczny w yrok iem  sądu wojennego  skazany  na rok 
więzienia, u c ie k ł  z aresztu d. 8. b. m. w ieczorem . Dwie 

panny, córki obywateli  JNowego Sącza  przebra ły  go w su ­
knie  kobiece, i przy  ich pom ocy dostał się do pobliskiej 

D ąbrówk i,  zkąd znowu kobi ta, za męzczyznę przebrana, 

pow iozła  go do N aw o jów k i.  Jednak zaraz nazajutrz organa 

bezpieczeństwa natrafi ły na stad zbiega, który  tez został 

p rzy trzym any  w Nawojówce, W y p a d e k  ten cha rakte ryzu ­

j e  fanatyzm polityczny kobiet w Ga l ic j i” dodaje den .  Corr.
Ukoi unowinl literaci. Stan literacki zy sku je  coraz 

bardziej na dostojnych a nawet u ko ronow an ych  zw o lenn i­
kach. C e s a r z  N a p o l e o n  pracuje,  jak już  w iauoino 

nad , / yc iem  Ceza ra *,  K s i ą ż ę  N a p o l e o n  przygotuwu-  

je  ..Historję autorów z r od źm y  napo leońsk ie j”, s z w e  dz  
k i  n a s t ę p c a  t r o n u  zam yś la  w y d a ć  zbio i sw y c h  poń- 

zyj, w Mn ichow ie  w y jd ą  n iebawem  z d ru ku  pofaZje p ió ­

ra zm arłego  k r ó l a  M a k s y m i l i a n a  a k ro low a  W  i- 

k t o r j a  wystąp ić  ma n iezad ługo  z dzie łem przeciw- zna­

nej pub likacji Renana „Życie  Je zu sa .”
Nawet Peltewce lw owsk ie j  zanadto już  u lew y.  W e ­

zbrała w - k u le k  ostatnich deszczów  do takich n ieprak ly -  

kowanyeh rozmiarów, że w k i lku  miejscach popsu ła  brzeg 

i grobe lk i  a w  3. części miasta obok jatek g r o z i L  nawet 

n iebezpieczeństwem dwo in  kamienicom, nr. 89 i 90.

Zabójstwo. Dnia '23. z. m. u r lopn ik  S zym on  Jukiele. 

powracając z Dukl i  zatrzymał się w  Cergowej.  w o b w o ­

dzie sanock im , przea ka rczm ą  i us iadł dla w yp o czyn ku  

na poręczy.  W łośc ian ie  tamtejsi wszczęli  z nim zapewne 

sprzoczkę, i jeden z nich, imien.em Stan is ław  G., pchnął  

go iak  siln ie ku łakiem w piersi, ze stracił rów now agę  i 

padł na wznak  przez poręcz. Sku lk .e in  tego upadku  p ę ­

kła mu koso pac ierzowa,  z czego natycnmiast  nastąpiło 

sparalizuwanie, a we 4 dni potem śm ierć rzeczonego urlo- 

pn ika. W in o w a jc ę  aresztowano i oddano sądow i.

S a m o b ó js tw o . W  nocy z 1. na -2. b. m. obwiesił  
się w  Mogilo icy,  w  obwodz ie  tarnopolsk im, fiOletni w ło ­
ścianin  F e d ko  Z. w  szopie  swojego  syna. Ze ś ledztwa po­
kazało  się, że i  żalu po śm ierc i  swojej żony  popadł w 
melancho l ię  i w- stanie obłąkania odebra ł  sobie życie. ( a .  L .)

Aresztowanie za fotografię. Pew ien  m łody cz ło ­
wiek, Polak, który przoz  d łuższy  czas byI w  jednej z c u ­

k ierń  w roc ław sk ich  pom ocn ik iem ,  udał się n iedawno w 

interesach famil ijnych do W a r sz a w y .  Tam znaleziono przy 
nim  fotografie Lang iew icza  i panny  Pu slowojtowue i,  za co 

go natychmiast aresztowano i do cytfdel i  odstawiono.

Odzie się pod/.laly kul ..-M.tl ? Od niejakiego cza­

su  nie w idać w  naszem mieście tak l icznych przedtem 

katarynkarzów, najczęściej W ło c h ó w  i Niemców, którzy z 

swem i instrumentami wałęsali  się po nlirach i k am ie n i ­

cach- Z agad kow e  to zniknięcie  tycli koczown iczych  synów  

katarynkowej  m uzy  —  zostało teiaz v. yjaśnione. Jak się 

dowiadu jemy z listu pewnego  W arszaw ian ina ,  zaangażował 

ich Berg  kosztem  rządow ym  do W arszaw y,  gdzie  w yzna ­

czono iin miejsca i czas do w ygryw a n ia  na sw yc h  instru­
mentach. Kząd m o sk iew sk i  chce tym sposobem w p ro w a ­
dz ić  w  wese lny  hum or  pub lic zność  i nadać W arszaw ie  

fizjognomię  zupe łnego  szczęścia.

Co czyta Napoleon? Dzienn ik i  n iemieckie odk ry ły  

zkąd Napoleon czerpie natchnienia i ś rodk i  do wodzenia 

za nos dyp lom atów  eu rope jsk ich !  Oto donoszą ,  żo co- 

sarz F ia n c u z ó w  udając się na ja ką  prze jażdżkę,  choćby 
najkrótszą bierze z sobą dzie ła Napoleona I. i Machiacella!!

Napoleon i kuśnierze w igierscy. Jak w iadomo 
posłali  dwaj debreezyńscy  kuśnierze, Csatary i Szalrnary 

przed k i lku  in iesiącemi m ałemu następcy tronu francuz- 

k iego w  darzo p rzepy szne  węgie rsk ie  kożuszk i  O w oż  d 

4. bm. otrzymali  obaj za pośredn ictwem francuzkiej am ­

basady w  W iedn iu  list, pełen najpocldebniejszego uznania 
w im ieniu  cesarza Napoleona i dwa prześl iczne medale, z 

k tórych  każdy w azy  po ‘20 dukatów. Jeden medal ma po 

jednej stronie pop iers ie  cesarza z napisem do ko la :  N a ­

p o  I e u n I F, m p e r e u r , na odwrotnej zaś stronie: „Mr. 
Czatary a Debreczen 1864“ —  drugi tożsamo z wymierne 

niem nazw isk a  „ Sza tm ary”.

Ptaki śpiewające pod opieką prawa. O d  dawna 
już czuć się dawała potrzeba osobnej prawnej op iek i nad 

ptakami, które na nią n iety lko swem  piórem , ale nadto i 

skiiteoznom niszczeniem o w a dów  zasługują. Dotąd bo­

wiem ptactwo także byto ofiarą najko iygodn ie jsze j  czę­

sto swawo l i  , przezco nie matą s z k o d ę  w yrząd zano  ca łe­

m u  krajow i.  Otóż namiestnictwo ga licyjskie  w yda ło  pod 
dniein 14. czerwca b. r. I. •25.749 obw ie szczen ie ,  które 

c lm l  w  części s ianie  II  a b oa  s-c o r p u s- aktem prześladow a­

nym ptaszętom. „Często dośw iadczenie,  iż przez p ie lęgno ­

wanie i strzeżenie owadom  meprzyja tnycli p taków  zapo­

biega się najskuteczniej mnożen iu  gąsienic  i innych  s a ­

dom, ogrodom, p lonom  po lnym  i lasom szkod l iw yc h  o w a ­

dów, jakoteż spostrzeżenie, że (u w  kraju także rolnictwu 

pożyteczne ptaki szczególniej s łow ik i ,  zaraz z początkiem 

czasu p łodu  zbytecznie  łapane, Isprzedawane a nawet przez 
obcych speku lantów  w  znacznej ilości s ku p ow an e  b y w a ­

j ą ”, spow od ow a ło  c. k. namiestn ictwo do zakazu w yb ie ­
rania gniazd, łapania, strzelania i s p izedaży  w  czasie p ło ­

du i w y s iadyw an ia  t. j. od 1. m a r c a do k o ń c a s i e r ­
p n i a  ka/.dego roku  s iko r ,  ziębów, dzięciołów, piegżów, 

pliszek, s łow ików ,  S trzyżów  i  t. d. Wójtom, żandarmerji, 
s łużb ie  losnej i nauczycie lom poruczone jest przestrzega­

nie baczne tego zakazu. Przestępcy  będą \vedtu<* rozpo ­
rządzenia cesarsk iego  z d. 20. kwietnia 1854 r. karani.

Z akaz  len ma być przy nadejściu każdej w io sny  przez 

powiaty, wójtów gm in  i przez nauczycie li  s zko lnych  w 

szko łach  przypom inany.
Musztra gołębi. Na W schodz ie  istnieje zwyczaj cho ­

wania w  wie lk ie j ilości gołębi,  przeznaczonych  nie na p ie­

czyste ale dla wie lce szlachetniejszej rozrywki, Bogac i  m a ­

hometanie trzymają sobie osobnycli  nauczycie li  do gołębi, 

które po dłuższej w p ia w ie  dają się musztrować jak żoł­

nierze i odbywają  c iekawe bardzo pojiisy. I lak wzlatuje 

g rom adka  brunatnych go łęb i  w  powietrze i krążąc w gó ­

rze słucha na kom endę  swego  nauczycie la, który g ło sem  

i po ruszen iam i malej la soczk i zmienia do woli  ich lot i 

nadaje mu najrozmaitsze zwroty .  Później puszczają kupkę  

bia łych gołębi,  k ló ie  u lec iaw szy  w gorę. inięszają się z 

c iemnemi i razem k rążą  w rozmaitych k ie runkach.  Na sy 

gnat. dany im z dołu, dzie lą  się natychmiast gołębie  znowu 

w dwie  oddzie lne części p o d łu g  swej barwy. Potem wy- 

sela mistrz trzecie stano, niebieskich gosębi w  powietrze, 

i teraz dopiero rozpoczynają się najc iekawsze  pon isy .  S t o ­

sow n ie  do kom end y  m ieszają  się w szystk ie  trzy stada, o d ­

łączają się p od ług  barwy, przelatują pom iędzy  siebie, s p u ­

szczają się na dól lub uno szą  wyżej, a w szystko  l o w n a j -  

symetryczn ie jszym  porządku,  ( idy się pop isy  już  ukończą, 

wtedy n o w y  sygna ł  zwo łu je  uczone ptaciwo na ziemię, 

gdzie  czeka je w nagrodę obfity pokarm, poezem każdy 

go łąb  udaje się pod ług  swej barwy, jak  żołnierz pod ług  

pu łku,  na spoczynek  do oddzie lnych  go łębn ików .  O sta in ią  
tę czynno ść  spe łn iają  go łęm e  z dz iw ną  a k om ic zn ą  po ­

wagą, ja kb y  w  poczuc iu  swej uczonośc i  i wartości.

Szkoła czernichowska. Na pos iedzen iu  komitetu 

Tow arzy stw a  roln iczego k rakow sk ie go  z d. 5. kwietnia  to 
czyty się rozp raw y  nad s zko lą  go spodarczą  w  C ze rn i ­

chowie.

W i c e p r e z s  p. P a sz k ow sk i  p rzedstaw ił  konieczną 

potrzebę -yi litego obsadzen ia  posady  zastępcy nauczycie­

la agronomii w  szko le  czernichowskiej, w  miejsce panJ 

D rozdow sk iego ,  który się znalazł  zm uszonym  do wyjazdu 

Oznajm ił,  i; się nastręcza kandydat, który odby ł  ku rs  na 

uk go spoda rsk ich  w Grignon, a prócz tego i p rak tykę  go- 

spud arską  u jednego  ze znakom itych  go spoda rzy  w Po- 
znańskiem. Po n i oj ..ki. • j dyskusj i  komitet uchwal i ł  , ii 

kandy dat ma przed łożyć  k rótk i  rys  swego  życia , a prze- 

dewszystk iem  udać się do C zern ichow a,  dla rozpoznani!  

na miejscu s to sunków  i potrzeb szko ły,  g łów n ie  zaś dli  

porozum ien ia  się w szechstronnego  z panem dyrektorem, 

który przedstawienie w  tej mierze uczyni komitetowi.

Ks. G ó r n i c k i  zdał "sprawę z egzaminów  prywatnych 

/.czególowycb z uczniami szko ły  czern ichowskiej,  w dniach 
17. i 18. marca w jego przytomnośc i  odbytych,  oddają 

najpochlebniejsze św iadectwo tak zadziw iającym postęp 

uczn iów  jak  i n iezmordowanej  go r l iwośc i  p. dyrektora 
pp. nauczycie li.  Z lożyt  przy leni im ienną klasyfikację u 
czniów, wedle  której :

14" oddziale I . c o l u j  - j cy  lak w  postępow an iu  jat 

i w  naukach jest W ła d y s ła w  B ie lo w sk i ;  b a r d z o  
d o b r z y :  O bm iń sk i  i S tad n ik ;  d o b r z y :  Baczyńsk i,  u 

dz ie ła.  D łu g o s z ,  W e b e r ,  W e m lo r f ,  G a w l ic k i :  m i e r n i  
S l ry cha r sk i  i S tę p iń sk i ;  z I y: Dob rzańsk i.

W  oddziale II.  c e l u j ą c y  w po s tęp ow an iu  i nau
ka r l i :  K u sn ie i s k i ,  c e l u j ą c y  w naukach Koczy ński, b a r ­

d z o  d o b r z y :  ir/.yk, Piestrak,  Trychta, O le c h o w sk i :  do  
b r y : Sztraub.

W  oddziale f i l .  c e l u j ą c y  w postępowa...u i nau 

kacb: itomuald M a cudz in sk i :  c e l u j ą c y  w naukach:  Jan 

O rtyń sk i  , b a r d z o  d o b r y :  S a la ;  d o b r z y :  W ła d y s ła w  

O r ly ń sk i  i Sc ieszka.

uaUziate I V .  c e l u j ą c y  w postępowan iu  i nau

kacb :  W ła d y s ła w  N o w a k o w sk i ;  b a r d z o  d o b r z y :  L i ­

m anowsk i,  Gajew sk i  i S iew ier sk i.

Ks, k u r a t o r  nadmienił,  iż ks. kape lan  przeciężony 

jost l iczną godz in  w yk ładow y  uli, a m ianowicie  codziennym

i praw ie  ca łodz iennym  dyżurem w zak ładz ie ,  czemu pra
gnie  zaradzić, sko ro  tylko obsadzone zostanie m iejsce na 

uczy uela agronomii.  -  Przed tawil także dotk l iw ie  czui 

się dający zupe łny  brak narzędzi f izycznych m iern iczych} 
i modelów, co bardzo utrudn ia  dok ła dny  w y k ła d  wiell i 

przedmiotów. Mniema, iż odezwan ie  się do obywateli  kra j 
ju, aby zechcieli p rze sy łać  odpow iedn ie  celowi, a dla nich; 

częstokroć już  n i e p o t r z e b n e  narzędzia, modele i t .  p., met 

byłoby bez pożądanego  skutku.

( A B )  Z Żółkiewskiego d. 14. lip ca. Donoszę, żeśmy 

dziś  pochow al i  b. starostę obw. żółk iewsk iego,  P a w i !

D u c li u o w s k i e g o  , który w jesien i w zesz łym  roku 

został peusjunowany.  —  Pozostała w sm utku  rodzina  po 
winna się przynajmniej  tern poc ieszać,  że jeżel i  n iebo 

szczyk  nie zostawi) jej majątku, ale zostawił  dobre imię. 

Pokój jego pop io łom.

V

Część urzdowa.
— Ces. król. kom irit do „praw osobo­

wych mięszanych urzęuów powiatowych mia­
nował* prowizorycznie A  Ui»rjU„zJw pow ia­
towych Etuila L i r i k i e w i c " * ,  W łodzimie­
rza  A u g -a o t& k a , Alfreda J i t  / w i c i  a ,  
Dyonizego K e r e k j a r t o  i Ludwiką R e p -  
k ę  adjunktami powiatowymi.

— M iniu >r jtanu mianował w porozumie­
niu z minister "IŁ prawił uliwooci c. k. ad 
junktów  powiatowych H enryka K u so  h e r ę , 
Józefa M asc  h ę ,  Fortunata S t r o r i s k i e g o  
i Karola R o m a 'n » d o r t  f i  paezelnjkanu po­
wiatów, a mianowicie; Kurscherę w Łsucucie, 
Ma tenę w Sokołowie, Scrońskiego w Rozwa­
dowie a Rom ansdorterł w Brzostku.

— Miuistorjum handlu mianowało kontro­
lera głównej stacji telegi fteznej w Peszcie 
K arola I p o l d a  zawiadowcą urzędu te legra­
ficznego w Krakowie.

— W ysokie mii isterstw olstuuu mianowa­
ło auplentów cywilnej mo, edury sądowej 
i prawa karnego p i j  lwowskim uniw ersy­
tecie cesarza Fruuci&Jta ar. Emiliana i  >pu- 
szańskiego i dr. W ładysław a Srokow skiego 
komisarzami egum m acy jiym i przy komisji 
sądow ych egzauinów  ogólnych.

— Jego  c. k. apostolska Mosc najwyż 
szem pismem gabłLetowem z 10  cze.-wci 
br. raczył najmiłi ściwiej szefowi mibistet 
stwa hsnalu i rolnictwa, Józefowi baronow i 
Katchberg nadać godność tajnego radzcy z 
uwolnieniem od taksy .

f n o a » p u d a r t s ( w o t p r z e m y s ł  
i  h a n d e l .

— Na targu lwowskim dni* 15 lipca 
by ły  następujące przeciętne ceny zbożs : mie- 
rzyi a niższo ons.r pszenicy 2.55, żyta 4182, 
jęczmienia 1-24, o r s a  1.24, 1 reozki ld .r „ 
infli — cnt., groctyj — —, :e t r a r  siana 182, 
słomy 68 cnt., jeden sąg niższo sustr. m rj 
drzewa buno^ego 9 93, sosnowego 7 7„

— B zesk ó w , “  lipca. (P rz e c ię tn e  c e ­
ny ta rg o w e .)  Mec pszeicy 3.2, ży ta  1.87, 
jęczmienia 1-72, owsa 1.51, „iemniabów 80 c-, 
cetnar siana 1.50, ta g  drzewa tw ardego 8.70, 
miękkiego 5 50. funt mięs* wołowego 15 c., 
masa "kuwity 83 cut.

— P rz e w o rs k .  |7 .  lipca. (P rz e c ię tn e
c e n y  targow e. > Mec p w aiicy  3  zjr., i y ta
1.80. Jęczmieni* 1.80, ’ow‘sa l.5 0 , L reczR il80, 
zicmn:»« iw- 75  cnp., cetnar siana 1 50, sąg 
drzew a twardego d z łr.. miękkiego 7 z«r , 
funt mięsa wolowego 11 cnt., m isa  oku' 
wity 80 cnt,

— N a d e le je  .  h |« r iv  N iotylko 11 nas 
nadzwyczaj mokre u to  i klęski elem entarne 
zagroziły kiescenc.ji tegoroczne;. Doniesienia 
z krojów dawniej Zaoranych, », Ukiainy, P o ­
dola i W ołynia każą się obarłiió złych żniw. 
Zboże wygląda bardzo nędznie. 1 łąki nie 0 - 
bieenją siana. Drzewa oyrocow e nie » td * . 
dzą trkże  plonu, gdyż śnieg, k tó ry  spadł w 
w maju po ciepłej pogodzie, zniweczył kwiat

praw ie dc sz;»ftu  w niektórych okolicach- 
Z Kongresówki również n-epomyślne nade­
szły wiadomości. Cała pul Jn  iwa część 
Lubelskiego, osobliwie powiat Zamojski i 
Kr uinMtawski. zostały dotknięte strasznemi 
tuczami i grad imi w koćeu ( zerwc* Zboże 
częścią przybite całkiem  do ziemi lub spłu­
kane la pochyłościach piaszczystych, częścią 
wyległo.

— T ro b n p b rf  w in a  n a  k o le ja c h  ż e la ­
z n y c h . Aueltjo  pisze : Trai iport wina na 
koląjacb żelaznych jest teraz jeszcze zanadto 
urogi, by nógł ułatw ić w sąsiednich krajach 
ko iH ireneję ę ą sz y ji taLszyeh gatunków  wi­
na Ministerstwo handlu i rolnictwa, które 
poś>vięca nieustanną troskliwość tak  wttine- 
mu dla naszej ojczyzny wywozowi wina, wy­
dało przeto do « szystkieb »dmi nistracyj ko­
lei ekólnik. ażeby skłonić je  do zniżenia taks 
tractitowycn.

„A ustrjaikie a os ib iwie węgierskie w i­
na — powiada ten okólnik — odznaczają się 
dobrocią i 1 pzmaitoacią, 1 mogłyby nawet 
pud w-ględem wysokośoi zwycz: inych w 
kraju cen ry rzy m ać  zwycięzko konkurencję 
e odpowiednieiui produktami zagranicy- Zro­
biono ted y  tu taj-przedstaw ienie, że główną 
praesnkodą wywozu sustrja^kich win sa  za 
wysokie w porów nanin z zagranicą taksy 
frachtowe La austrjackich kolbach żelaznycL 
i że zniżenie ich przyczyniłoby się wielce 
do powiększenia wy wołu i konkurencji win 
austrjackich. J podew aż w tym względzie 
sebodzi się ugólny interes pumyśtoości na­
rodowej z interesem "idminiatracji uolei że­
laznych, gdyż zniżenie n&leżytości fracbtowej 
zostałoby wynagrodzone powiększeniem tran­
sportu wina, tedy  można sfnsznie zalecić 
ezaLownym administracjom kolei, ażeby kw e­
stię zniżenia kosztów transportu win ojczy- 
s i jc h  wzięły jak  najrychlej pod rozw agę.”

Ku r a  l w o w s k i ,
z d i la 15 lipca.

Dukat holenderski . ■ > 
b u k a t < et “rski 
Mnsk.ewski póTmperjał 
Moskiewski rubel srebrny 
Mushiewslr rubel papierowy
Pruski ta lar k a r...................
Uelio. listy  zast. w. a.
Uk'io iisfy 1 ast. m k. 
Galicyj- oblig- indem. 
Pożyczka narodows 
Akcje Kolei iel. gal. ■

i  , a.
gl. I ct

5
5
9
1
1
1

74
78
74
80

236

Żądają 
w. a.
gl. I et

5 
5 
9 
1 
1 
1

75 25 
78 99 
75 53 
80 78

| 238 50

148 
49 
51
79
58
73

K u r s  w i e d e ń s k i ,  . ̂

z dnia 15 lipca gl-1
Oblig długn pańs. 5° t za luO gl. m. fc 72 
Pożyczka nar 1854 5°/ za 100 gl m. k. 80 
Losy z r. 1860 - . . ; 97
Akcje banku oarod. i>  1000 g l. 788 
Akcje Towsrzysi wa kred. na 200 gl. 195 
London 10 funt szterlingów  . 114
Dukaty cesarskie sztuka • 5
Sre b ro  ta  100 zh". w. s. 113

Przyjechali d. 14. lipca.
Fp. Skrzyński Ig. z Strzyżowa. Giolecki 

VA', z hyczkowio , Skrzyński W. z Bachórz,i, 
Łodyński H. -z Milatyna Boyan M. z Fulti- 
■**es, Malczewski M. z Hniłowód, Pieńczy-

kowski J . z W ybranówki, 2,av adzki M. z 
hełza. Soroczyński R. z Choronows, Hcrlth 
F . z Uniatycz, Botys L. z Foltezyni.

W y j e c h a l i  d. 14. l ip c a .
Pp. Hr. Dzieduszycki M. do Korniowa, 

T  iiecki M. ao Cieszacina, Bal F. do Tuli- 
glów, W ułański F . dc W iednia. L ew artow ski 
A. do Zimnej w ody,Podgórski F . na Podole.

Zarzad zdrojowisk
w  IW O N IC Z U

zniża ceny pomieszkań o trzecią część, 
kąpieli zaś o p iątą, dla przybywają 

cych w drugiej połowie sierpnia.
Tym sposobem ułatwia gościom  

kurację w porze późnej, która tu za­
w sze bywa pegodną i bardzo przy­
jemną. 641 1—3

Do pp. abonentów
KOŚCI NAWOZOWYCH

w fabryce Krukienickiej.
Przez ogromne ulew y, szczególnie dnia 

10- lipca, zustała giobla Btawu zerw aną h 
prócz zniszczeuia częściowego w samym za­
kładzie i wstrzymania dalszego ruchu na 
koka tygodni, zginęła znaczna ilość mąki już 
go tn 'pej, prócz preparowanej, w innym bu­
dynku się znajdującej. 643 1—2

P P . abonenci będą mogli tylko 20 da 
25 y„ z zamówionej ilości preparowanych 
kości otrzymać, o czem dokładniej do 20. 
b. m. osobnemi listami uwiadomieni zostaną.

Dnia 1. września 1884
nastąp i 2. c iągn ien ie

najnowszej c. k. austrjarkiej po­
życzki państwowej z r. 1864.

W yprzedaż losów jes t v e  wszystkich 
państwach prawnie pozwolona. _ Główne w y­
grane tej pożyczki są następujące: 2 0  po 
złr. 250.000, 10 po złr. 220 000, 60 po 
złr 200.000. 81 po zlr. 150.000, 20 po 
zlr. 50.000, 20 po zlr. 25.000. 121 po 
zlr. 20.000. 90 po zlr. 1V( ».», 171 po z ir . 
10 000, S52 po zlr. I 000. 432 po zlr. 
2.000, 783 po zlr. 1.000, 1350 p, 500, 
5540 po zir. 400; tudzież małe wygrane 
zlr. 200 1»5, 190,185, 180.175,170. 165, 
160, 155, 150, 145, 140. Kt-żda obligacja 
musi niezawodnie najmniej zlr. 135 wygrać.

Rocznie bywa 5 ciągnień a mianowicie: 
1. września, 1. grudnia, 1 marca, 15. kw ie­
tni* i 1. czerwci

Losy oryginalne, na powyższe ciągnie­
nie sprzedają się po cenach najtańszych.

Jedoń lós na jedno ciągnienie kosztuje 
3 złr, w. a., 9 loiów na  j idno ciągnienie 
kosztuje 15 J r- w. a.

Puny  i listy  ciągnień otrzymuje każdy 
bezpłatnie. ZlecenL łaskaw: będa zł p rze­
słaniem gotówki najaburatniej wykonywane. 
Proszę więo za listami fraifcowanemi udać 
się wprost pod adresem
642 i - 8  Jean  Sclirim pf.

B.anquier in Frankfurt am MaiD.

w m m .
Tygodnik roiniYz >-prz; myślowy, w y­
chodzący w Poznania pod redakc ją  
Dr. Szafar> iewicza, zapi ać można 
po wszystkich urzędacu pocztowych 

i po znaczniejsycb księgarniach.
589 6 —10

l Y i p f l y w i f - f l y  ‘ “ »askawionyL T i c u z i ł ł  i j e s t  do nabye.a za m ier­
ną cenę. Bliższa wiadomość przez opłacone 
listy pod adresu R. A. o s t a t n i a  p o c z t a  
D o l i n a .  * 644 1—3

Fosforan żelaza
pana L r ra a , inspektora pa-yzkiej a 

kademii medycznej.
Nie marz skuteczniejszego lefear 

stw a na pewna słabości jak  Fosforan 
żelazo, dla tego najznakomitsi leka­
rze we w szystkich częściach świata 
przyjęli go bóz wahania i przepisują 
„wyni pacjentom. Leczy on boleści 
Żołądka, (rodne trawienie, bladość 
cery, dolegliwości kobiet w stanie 
u-ryiycznego przejścia , upływ y, 
brak regularności ra irslfcznej, 
limfatyzm. krew wyczerpaną za­
sila, przyspiesza odzyskanie zdro­
wia pv ciężkich i niebezpiecznych 
stabośefaeh, nodaje Jądrnuar ei.alu 
młodych 1 słabowitych dzieci. Śro­
dek ten posiada dowiedzioną wyższość 
nad wszelkie preparata żelazne. Jest 
t.o jedyny pi iparat, k tóry znieść może 
najdelikatniejszy żołądek, nie sprawia 
nigdy u tw a rd zen ia , nic czerni ust, 
ani zębów.

Grłówny skład u Z RUKERA 
wr Lwowie, jako też składzie mate- 
rjal tw aptecznych p. Józefa Mrozo­
wskiego w W arszawi", i w aptekach: 
pp. i urośeickiego w Wilnie, Elsnera 
w Poznaniu , Molędzińskiego w K ra­
kow ie, Marcińczyka w Kijowie.

Cena 1 zlr. 50 centów, z op iko  
wanieui 1 zlr. 70 centów. 174 2—0

l E d ( h L e c 'l i t  He
Soie Dolorifuge Pa. Lechelle

w Paryżu.
Środek niezawodny przeciw boleśclonr 

w ar ykulacjacb , renmotyzmom n e r w o ­
w y m  w D i o d r a c b .

La N Y yroM iie  fe cn y^ sSlS;
melancholie najnporc/,yw sz e , gastra 
glezne słabości.

Znajduje się we wszystkich aptekacl 
Królestwa i Cesarstwa. 636 C 1—12

B A N D A Ż
Elektro -  Med> c zny.

Wj należ1.' ny przez braci M a r i e ,  
doktorów w Paryżu zamieszkałych na 
uli'■y dePA rbre Sic Nr. 8, za który 
otryinali brevet na lat 15, leozy raay- 
kalnie wszelkiego rodzaju ruptury . 
Liczne doświadczenia lekarzy francuz- 
kiego fikui tetu dowiodły, że bandaż 
panów Marie, użyteczniej., :ym jes t od 
wszelkich bandażów aoiąd  wynalezio­
nych, a to ze względu doskonałego 
podtrzym yw ania ruptur znacznej obję­
tości, ja k  również Z uwagi nu jegc 
działanie elektro-m edys*int, które w y­
bornie .eozy te niemoc. Scibsnia i 
prz^p ow aJza do normalnego stanu 
części twoizęue ru p tn re , leczy zaś w 
bardzo krótkim czasie.

Cena prostych bandażów 20 złr., 
podwójnych i pępkowych bandaży 30 
złr., dla dzieci 15 złr. Do każdego 
dołączona jest metoda użycia.

Dostać można v aptece we Lwo­
wie u Z. HUKERA, w Krakowie u 
p. Miczyuskiego, w składzie materja- 
tów aptecznych p. G alia w W arsza­
wie, tudzież u p. Chrnśoickiego w 
Wilnie. 499 3 - 0

Nr. 14.841.

O b w i o s / A z e n i e .
AA cfc|u prowizoryczuego obsadzenia za kontraktem sysfem zowanej posa 

dy miejskiego Studziennego z płacą rtcznycli 480 zlr. w. a. i pomieszkanieiiJ 
w naturze lab relutum ł.wuterowcgo 120 złr. w. a v lecz z obowiązkiem wy 
łącznego zatrudnienia się wod 1 iągenii, studniami i innemi robotami w zawo 
dzie ciesielskim, rozpisuje n uicjśzem Magistrat kr. stoł. ® asta Lwowa kon­
kurs z terminem do ]. sierpnie. 18G4.

Ubiegający się o tę posadę, winien posiadać wiadomości fachowe, umietł 
czytać, pisać i lachowuć po polsku i niemiecku iwy.vieść się dow dnie z do- 
tycbezasowi-j aplikacji.

Osoby zostające już w służbie publicznej, prośby swe wn >s;ć m ają  na ręct 
władzy p r i '  ł( żonej, ino, kandyd. ci wprost do Magistratu lwowskiego.

Od Mag stratu król. stoł. miasta.
Lwów dnia 5. lipca 1864. 639 (2—3)
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